
Cena 10 z!.

M l
Cs

p h o

K A T e u e m  t y g o d n i k  s p o ł e c z n y
Rok I I I W arszawa, 4 m a ja  1947 r. Nr 18 ( 7 5 )

. jS C .^ U unR o 5 Z - J a k , ™ ' a k  ~  Monlzm filozoficzny X IX  wieku, Ks. Biskup St. Wyszyński -  Trzy ideały, Sf. Rogowski -  Przypisek 
z.eiow W ł .etrzak -  Dramat intelektualistów, W. Majdański -  Wołamy o statystykę ludnościową, Zagadnienia i poglądy -  Głos 

rymasa Polsk., Kkk. -  „Głos Ludu" contra „Rzeczpospolita“, E u g . Kozdroń -  Psałterz Plusowy, Szeroki Horyzont -  Życie artysty.

Mik. Rostworowski

S P B ł A W Y  G U E C M I f
Ostatnia mowa Trumana, jak i nieda

wno rozpoczęta generalna ofensywa 
przeciw partyzantom, koncentrują uwagę 
świata na Grecji.

Prasa polska poświęca zagadnieniom 
bałkańskim stosunkowo niewiele miejsca.

Ponieważ nie posiadamy w Atenach 
przedstawiciela dyplomatycznego, ani też 
korespondentów prasowych — zdani je- 
s.eśmy jedynie na pobieżne informacje, 
czerpane z radia i prasy zagranicznej.

Podobno wybierał się do Grecji Marian 
Podkowiński, ale nie dostał wizy.

Obszerniejsze sprawozdanie 0 stosun
kach greckich zamieścił swojego czasu 
w „Tygodniku Powszechnym“ świadek 
naoczny Aleksander Wotowski.

I  na tym chyba koniec.
Z telegramów prasowych wiemy, że w 

pracach komisji O. N. Z., bawiącej w 
Salonikach, brał udział poseł polski w 
Bernie, świetny publicysta, poeta i po- 
wieściopisarz Jerzy Putrament.

Niestety, 0 szczegółach prac komisji, a 
.zwłaszcza o roli delegacji polskiej, która 
znając temperament ministra Putramen
ta, musiała nie być drugorzędna, nie wie
my prawie nic.

Autor artykułu, mimo intensywnych 
starań u czynników zdolnych o pracach 
komisji powiedzieć znacznie więcej, niż 
to czytamy w telegramach, również nie 
zaspokoił swej ciekawości.

Udało mu się jednak zebrać garść in
formacji, które być może zainteresują 
czytelników, nie zamierzających poprze
stać na sprawozdaniach typu nagłówko
wego, jak: „Terror faszystowski w Gre
cji , lub „Zakulisowe machinacje reakcji 
anglosaskiej na półwyspie bałkańskim“ .

Rzecz jasna, nie wszyscy powstańcy są 
komunistami i nie wszyscy zwolennicy 
rządu faszystami.

Nieszczęście Grecji stanowi fakt, iż 
stała się ona terenem starcia rozbieżnych 
interesów wielkich mocarstw. Pod tym 
zresztą względem nie jest Grecja wyjąt
kiem.

W artykule tym nie chodzi jednak o 
międzynarodowy aspekt sprawy greckiej. 
Zn.komość miejsca zmusza do zwężenia 
zakresu zainteresowania i rozpatrzenia 
pokrótce tylko stosunków wewnętrzno - 
krajowych.

Cechą charakterystyczną Greków jest 
niesłychanie rozwinięty zmysł suweren
ności, pozostający w stosunku odwrotnie 
proporcjonalnym do potencjału ekono
micznego i ludnościowego państwa.

Grecja liczy w tej chwili okoł0 7 m ilio
nów 200 tysięcy mieszkańców.

Przemysł jej został zupełnie zniszczony 
przez wojnę.

Posiada ziemię mało zdatną do upra
wy, z wyjątkiem kilku dolin, gdzie kw it
nie ogrodownictwo i sadownictwo.

Osławiona reemigracja Greków z Azji 
Mniejszej spowodowała nadmierne za
gęszczenie- ludności w miastach.

Ateny wraz z Pireusem liczą dziś 1,5 
miliona mieszkańców. Saloniki 0,5 mi
liona.

Jako jedyne zajęcie pozostaje ludności 
miejskiej —• handel, wiejskiej — paster
stwo.

Na północ od Salonik można napotkać 
dziś jeszcze szczepy koczownicze, zamie
szkujące jurtjj, z trzciny.

Saloniki, te „kuchenne drzwi Europy", 
jak je nazwał bodaj że Lloyd George, 
sprawiają obecnie wrażenie umarłego 
miasta

Świetny rozwój handlu został zdegra
dowany do nieskończonej ilości rynków 
z tandetą.

W obskurnych kawiarenkach koncen
truje się życie obywateli, nieproduktyw
nych z musu.

Grają w domina i piją wodę źródlaną. 
Mało którego stać nawet na popularny 
napój zwany rycyną. (Rodzaj wina z do
mieszką żywicy).

Niewiarygodna nędza kraju, pozbawio
nego surowców t ziemi ornej, nie sprzyja 
społecznej stabilizacji.

Stąd skłonność do ekstremów. Idee ul- 
traprawieowe i ullralewicowe znajdują 
wśród mieszkańców Afryki równie ko
rzystne szanse rozwoju.

Komunizm nie ma monopolu na wy
dziedziczonych. Wystarczy przypomnieć 
dzieje hitleryzmu i skład społeczny 
pierwszych bojówek nazistowskich.

Dlatego nie wydaje mi się słusznym 
przypisywanie poparcia, jakie znajduje 
EAM wśród szerokich rzesz, wyłącznie 
sile atrakcyjnej marksizmu.

Problem jest napewno bardziej zło
żony.

Patripi • greek; do gruntu nacjonali
styczny, graniczy o miedzę z szowini
zmem.

Do dziś dnia nie obce są mentalności 
przeciętnego .Hellena; tendencje rewizjo
nistyczne w stosunku*do Konstantynopola 
i wybrzeży Azji; Mniejszej.

Kiedy-niedawno przybyła do Aten de

legacja lewicowych ugrupowań na Cy
prze, zmierzających do przyłączenia Cy
pru do Grecji, wielkie było rozgorycze
nie ludności na rząd, który ze zrozumia
łych względów musiał odnieść się do tej 
akcji raczej ozięble.

Sytuacja mniejszości narodowościo
wych w Grecji nigdy nie była lekka. 
Przykładem dola kilkuset tysięcy staro- 
macedończyków, pozbawionych wszelkich 
praw politycznych.

Powstańcy macedońscy z tych właśnie 
powodów nie występują z programem 
pełnej niezawisłości, W ich hasłach jest 
jedynie mowa o autonomii w ramach 
państwa greckiego.

Lewicowi przywódcy EAM zdają sobie 
sprawę, że utraciliby wiele na popular
ności, przystając na postulaty federacyj
nej. Jugosławii, spoglądającej łakomie w 
kierunku Macedonii greckiej.

W czasie trwania okupacji, hellański 
ruch oporu nie miał jednolitego oblicza. 
Partyzanci skupiali się w dwóch organi
zacjach wojskowych: prawicowej Edas 5 
lewicowej Elas. Ta ostatnia była zbrojnym 
ramieniem EAM, obejmującej bardzo 
szeroki wachlarz politycznych ugrupo
wań, od agranuszy aż do komunistów.

Należy jeszcze wspomnieć o Hytasach, 
organiazeji skrajnie prawicowej, którą 
możnaby porównać do naszych NSZ.
, Lądowanie wojsk .angielskich w Grecji 

odbyło się bez poważniejszych starć z 
Niemcami.

Wytyczne
i

Su/ięśo na/u/ięlrsze/
lioncepc/i icfeolo^ficziie/
J E S T  właściwością narodowych rocznic że narastają latami w nową 

treść, w nowe pamiątki. Rzecz zrozumiała: naród, żywy naród — 
nie żyje tylko przeszłością, ale każde dawne przeżycie stanowi dla 
niego jednocześnie pobudkę do nowych przeżyć.

Tak się ma ze świętem Trzeciego Maja. Zrodziło się ono z pamięci 
o Konstytucji Majowej, która byłą dla swego okresu jedną z najwięk

n a s ie g r ie ln f T  ,— -?rawdżiwą b«*rw aw ą rewolucją osiemnastego w.eku. Ale wielkość Konstytucji przesłoniła swymi wymiara
! Jras-czną dobę upadku Państwa i bolesną pamięć, braku lakiejkol 

wiek poważniejszej koncepcji politycznej w tamtym pokoleniu Rze 
czy wielkie i rzeczy małe stopiły się w jedno, stały ś ? jednym sym 
ooiem — stały się narodową świętością.

Dz s Konstytucja 3 Maja jest już tylk0 pamiątką, życie poszło na 
przód, przeganiając zdobycze sprzed dwóch wieków. Czu'emy nato 
mast boleśnie po dziś dzień małość polityczną, tragedię upadku, który 
nas na połtora wieku wytrącił z twórczego kola narodów europej 
g S i . ~  ^  d21S d2ieA bowiem Pochodzi nam odrabiać dawne żale

Czym węc wytłumaczyć sobie, że mim„ wszystko dzień 3 Maja 
jest nadal największym dniem w życiu narodu? Czy nie tym właśnie— 
ze w ciągu lat stał się on w małym stopniu pamiątką, a przede 
wszystkim stał się symbolem.

Od owego kwietniowego d n a ślubów lwowskich do święta 
Trzeciego Maja ciągnie się jasna nić największej koncepcji jeśli nie 
politycznej to ideowej w h storii. Na dumnym budynku Signorii tkwi 
po dz s dzień znak Chrystusa -  włidcy Florencji. Ale dni Sayonaroli 
były krótkie — i minęły szybko. Myśl o Marli, Królowej Polski, prze- 
żyła dz esiątki lat i ukazuje się coraz wyraźniej. To nie jest tylko 
pobożne westchnienie, daleka przenośnia. To jest — rzeczywistość —  
rzeczywistość tym oczywistsza, im więcej jest potrzebne, codzienne: 
„Krolowo Polska módl się za nami“. Mieli rację Niemcy zabraniając 
nam modlić się tymi słowami.

Tradycja przerobiła dawne „Reginę Poloniae" najniepotrzebniej na 
„Królową Korony Polskiej“. Trzeba wrócić do dawnego brzmienia, bo 
w nim ukazuje się jaśniej treść prawdy — treść koncepcji, której nie 
potrzebujemy się wstydzić. I  Wielkość Święta 3 Maja zawiera się 
przede wszystkim w znaczeniu jak e mają dla życia narodu dni — 
podobne dniom 8 wrześn a 1945 r., czy też wielkim pielgrzymkom do 
staropolskich Pieką-

Okupanci opuszczali Grecję w takim- 
pośpiechu, że Brytyjczykom tylko pośre
dnio przypadła gloria oswobodzicielki.

Ten, zdawałoby się, mało ważny mo- 
ment psychologiczny, zaciążył niewątpli
wie na dalszym ułożeniu się stosunków, 
grecko - angielskich.

Partyzanci z właściwą Hellenom skłon
nością do megalomanii sobie przypisują 
gros zasług w przepędzeniu armii H i
tlera.

W rezultacie wyzwolenia, obejmuje 
władzę rząd koalicyjny z wzmiankowa
nym Papandrem na czele. Do pierwszych 
zadrażnień z EAM dochodzi na tle rozbra
jania organizacji paramilitarnych — Elas 
nie chce oddać broni. /

W grudniu 1944 wybucha powstanie, 
krwawo stłumione przez Anglików.

Liberał Sophulis formuje nowy gabi
net.

Kiedy przyjdzie do wyborów, ten sam 
Sophulis szczery demokrata i mąż stanu, 
ożywiony szlachetnymi intencjami, otrzy
ma już tylko 10 proc. miejsc w parla
mencie.

Wybory są przez EAM zbojkotowane. 
Permanentna opozycja, uprawiana 

przez lewicę, potęguje jedynie umocnie
nie kierowniczej roli, zyskującej na cza
sie prawicy.

Po zdobyciu miażdżącej przewagi w 
ciele ustawodawczym, dochodzą do w ła -' 
dzy populiści Tsaldarisa.

Plebiscyt w sprawie powrotu króla, 
projektowany przez Sophulisa na rok 
1948 na skutek niedwuznanych sugestyj 
Bevina, odbywa się zaraz potem. Któryś 
z europejskich mężów stanu miał się wy
razić, żs nie było rządu, który by prze
grał wybory.

Sens tej cynicznej wypowiedzi można
by odnieść do greckiego plebiscytu.

Obecnie ster rządu spoczywa w rękach 
ex dyrektora Narodowego Banku w Ate
nach, Maximosa. - Faktycznym jednak 
władcą Grecji jest minister porządku pu
blicznego Napoleon Zerwas, b. przywód
ca Edasu.

Liberał Venizelos, mąż niedużego for
matu, mówiąc najoględniej,* p0 wielkim 
ojcu dziedziczy tylko nazwisko.

Profesor Kamenopulos, filozof i poeta, 
zapytany o program własnego stronnic
twa, umiał jedynie odpowiedzieć: „Taka 
maleńka partia“ .

W Atenach i w Salonikach wychodzi 
pismo komunistyczne. Centralny komitet 
partii komunistycznej działa jawnie i k il
kunastu przywódców EAM przebywa na 
wolności.

Jednocześnie na prowincji bojówki 
„nielegalnej“ organizacji Hytasów nie 
próżnują, a minister porządku publiczne
go podczas przemówienia, wygłoszonego 
w Vevia, wyraził się: „Za każdego z na
szych poległych zabijemy 10 przeciwni
ków“ .

W okresie pobytu komisji O. N. Z. zo
stał skazany na śmierć przez sąd wojsko, 
wy w Janica 15-letni łącznik powstańczy 
Odysseusz Duka.

Brytyjski członek komisji, labourzysta, 
motywował wyrok sądu greckim ustawo
dawstwem, według którego pełnoletność 
osiąga się w wieku lat 15.

Na skutek interwencji komisji wstrzy
mano. wykonanie wyroku.
■ Powstanie trwa już rok przeszło i za- 

tacza coraz szersze kręgi. Walki toczą się 
w TassaLi, Macedonii, Beocji, na Pelopo
nezie
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MANIFESTACJA KATOLICKA 
■JC,' NIEDZIELĘ, dnia 20 kwietnia, od 

był się w Łodzi uroczysty ingres 
na stolicę biskupią J. E. Ks. Biskupa 
Klepacza, Wydarzenie to stało się oka
zją do wspaniałej manifestacji katolic. 
klej Łodzi. Tłumy wiernych zaległy tra
sę przejazdu dostojników kościoła i trwa
ły  przez cały czas długich uroczystości. 
Było coś podniosłego i pokrzepiającego w 
widoku tych rzesz, które instynktownie 
szukają, oparcia w jedności z kościołem. 
Nowoczesny człowiek rzadko znajduje 
autorytety, 'którym może zaufać. Tym 
znamienniejszy był spontaniczny entu
zjazm, w jakim odbyły się uroczystości 
łódzkie.

Po Mszy Św. pontyfikalnej J. E. Ks. 
Biskup Klepacz wygłosił przemówienie 
do wiernych. Podkreślał w nim gbrśieą 
bezkompromisówcść łódzkich robotników, 
która może być siłą Kościoła lub Jego 
wrogów, zawsze jednak jest siłą realną. 
Ona zadecyduje o zwycięstwie Dobra i 
Sprawiedliwości. Nie -wolno tylko zapo
minać o odwiecznych prawach moralnych, 
na których wyrosła cywilizacja i kultura 
ludzkości. One bowiem zapewnią światu 
prawdziwe szczęście w nierozerwalnym 
związku z Bogiem.

KATOLICKIE STOWARZYSZENIE 
MŁODZIEŻY MĘSKIEJ

ARCHIDIECEZJI KRAKOWSKIEJ 
NIA 13 kwietnia b. r. odbył się w 
Krakowie I-szy po wojnie a X IX  

z kolei Zjazd Delegowanych Katolickie
go Stów. Młodzieży Męskiej Archidiece
z ji Krakowskiej. Zjazd zgromadził 341 
delegatów ze 130 oddziałów.

Wszyscy delegaci wzięli udział w 
Mszy św. w Katedrze Wawelskiej, którą 
celebrował J. E, Kg. Biskup Stanisław 
Rospond, siifragan krakowski. Obrady 
Zjazdu rozpoczęły się o gcdz. 1030 w 
sali niebieskie Domu Katolickiego.

Przemówienia powitalne rozpoczął J. 
Em. Książę Kardynał. „Mamy budować 
silną Polskę i  wielką, która wtedy będzie 
taką, jeśli będzie Chrystusową i katolic
ką“  •— mówił Książę Kardynał. Dalej 
przemawiali: Sekretarz Generalny KSMM 
z Poznania, db. Jan Pałka, inspektor 
sżkolny p. Inglot, oraz Radca Łeby Rze
mieślniczej p. Rąb., Referat idée wy wy
głosił p. mgr., Turowski, przedstawiając 
zadania młodzieży katolickiej w dzisiej
szej Polsce. Sprawozdanie z działalności 
Stowarzyszenia wygłosił ks. Mieczysław 
Ncworyta.

Po uchwaleniu programu pracy i  bud
żetu na rok 1947 dokonano wyboru Za
rządu Stowarzyszenia. Obok mianowa
nych przez J. Em. Księcia Kardynała: 
Ks. Kar. Stanisława Czartoryskiego, a- 
systentepi kościelnym Stowarzyszenia, 
dha Kotyzy Jana, prezesem Stów. i Ks. 
Mieczysława Noworyty Sekretarzem Ge
neralnym, wybrani zostali przez Zjazd 
do Zarządu druhowie: Godula (Libiąż), 
Rumian (Raciborowice), Knapik (Dzie
kanowice), Czaicki (Skawce), Roman 
(Zakopane), Florek (Rabka), Widzyk 
(Żywiec), Fedyna /Kraków), Kosek 
(Chrzanów), Kopka (Jaworzno), Dora 
(Kraków).

Zjazd uchwalił rezolucję, wzywającą 
do „wytężanej pracy dla własnego śro
dowiska, by przyczynić się w ten sposób 
do odbudowy Ojczyzny“ . Ponadto rezolu
cja nawołuje do walki z alkoholizmem i 
upadkiem moralności. W sumie jest za
datkiem odrodzenia i początkiem prac, 
jakie w imię dobra narodu podjąć muszą 
katolicy na odcinku młodz:eży.

WIĘCEJ SERCA I  ROZUMU 
* /  ABZWYCZAJ przykry fakt zanoto. 
1 w ić trzeba na odcinku opieki nad 
ciałami poległych A K ‘owców i cmenta
rzem Powązkowskim. Powołany w swoim 
czasie do tej ro li komitet w składzie 
przedstawicieli Zarządu Miejskiego, dele
gatów M. O. N., Min. Odbudowy, woj. 
warszawskiego, PCK, Związku Uczestni
ków Walki o Niepodległość i komitetów 
rodzinnych AK, n'e zebrał się do tej pory 
ani razu. Ostatnio ekshumowane ciała 
poległych leżą złożone prowizorycznie w 
jakiejś szopie i niszczeją od wpływów 
atmosferycznych. Odmówiono pochowania 
kilkudziesięciu ciał poległych ze zgrupo
wania „Gozdawy“ . Tych praktyk nie ro
zumiemy. Należy przypuszczać, że w grę 
wchodzą jakieś względy biurokratyczne. 
Czy rie  należałoby postawić właściwej 
h eraschii ważności zagadnień i ukrócić 
jakichś „kacyków“ , którzy bawią się w 
„urzędowanie“  w najmniej odpowiednich 
momentach?

Akcja partyzantów, stłumiona w jednej 
połaci kraju, odradza się natychmiast w 
drugiej ze wzmożoną gwałtownością. ,

Zastępca polskiego członka komisji, 
radca M. S. Z., Gawlak, miał spotkanie 
a la Derek Selby z mitycznym już dziś, 
przywódcą partyzantów generałem Mar- 
kosem. Ten czterdziestoparoletni robotnik 
tytoniowy z Salonik, samouk : b. dowód
ca macedońskiej grupy Elasu, czyni -, po
dobno ujmujące wrażenie.

Komisja O. N. Z. mogła wizytować wię
zienia. W jednym z nich aresztanci. usta
wieni w szereg, jak na komendę odsło
n ili bluzy. Każdy miał na piersiach w y
malowaną. literę. Czytelne piersi więź
niów tworzyły zdanie: „Anglicy muszą 
iść precz“ . Co myślał w owej ’’chwili czło
nek ̂ -.angielskiej Partii Pracy?

Identyczne hasło, wypisane za, pomocą 
żarówek na Akropolu , jaśniało przez k il
ką godzin,: widoczne z głównej arterii 
Aten.-.

Jak tłumaczyć fakt tak długotrwałego 
oporu partyzantów?

Powodów, ułatwiających ich akcję,,jest 
kilka.- Przede wszystkim bierna postawa 
wojsk angielskich, które ze względów 
prestiżowych nie mogą być użyte.

Trudne warunki terenowe (partyzant
ka toczy ■ się w górach) i duży - procent

Zygmunt Jakimiak

dezercji w- szeregach własnych, w. niema
łym stopniu paraliżują działalność^ od
działów rządowych. Zerwas z całkowitą 
pewnością może liczyć tylko na wielo
krotnie wypróbowaną brygadę Rimini i 
t. zw. „brygadę emigracyjną“ .

Wszystkie jednak wyżej przytoczone 
powody nie byłyby ważkie, jeśliby po
wstańcy nie znajdowali poparcia u lud
ności wiejskiej,

I  tu zdaje się docieramy do sedna grec
kiego problemu.

„Jakże?“ — zawołała czytelnik. Chłopi, 
element w każdym kraju najbardziej 
konserwatywny, mieliby popierać komu
nistów?

Otóż nie zapominajmy o specyficznym 
dla Grecji układzie stosunków społecz
nych. Stan r°lniczy w naszym pojmowa
niu tego terminu tam nie istnieje. Trzon; 
ludności wiejskiej, to pasterze. Osobiście 
śmiem również wątpić, żeby pasterz pół
analfabeta miał zrozumienie dla gospo
darki planowej, uspołecznienia środków 
produkcji.

Myślę, że prócz zupełnie zresztą mgli
ście uświadamianej chęci poprawy nędz
nego bytu, nie wiele więcej go łączy z 
operującym kategoriami klasowymi gise- 
rem z Katalonii.

Ale ten sam pasterz obruszy się niewąt
pliwie, nadepnięty ha odcisk narodowej 
ambicji, która jest napewno pierwej da. 
na człowiekowi, niż zdolność myślenia 
podług prawideł dialektyki mafksow- 
skiej.

Opinię szerokich mas greckich łatwo 
zmobilizować przeciw doraźnie odczuwa, 
nej „symbolicznej okupacji“  wojsk an. 
gielskich.

W swych zmaganiach z imperium otfo- 
mańskim występowała Rosja nader czę
sto w ro li obrończyni ciemiężonych' lu
dów bałkańskich. Dźwięk jej imienia nie 
budzi niemiłych asocjacyj w umyśle 
przeciętnego Greka.

Dn Grecji powinien , pojechać Stętąń 
Kisielewski. . ;j ‘--

Wydaje mi. się, że mógłby tam czerpać 
garściami- materiał do, zilustrowania- tez 
o motorycznej ro li czynnika narodowego 
■w'kształtowaniu losów,świata.
. W rezultacie , „Przekrój“  opublikował

by dwugłos Kott — Kisiel.
W'rozprawie p. t. „Rzeczywistość grec

ką“, zamieszczonej na łamach „Dziś | i 
Jutro“ , rozstrzygnąłby spór o właściwą 
diagnozę, w sposób autorytatywny m ini
ster Putrament. : ' /';■

Nik Rozstworowski

M -nizm  filozoficzny X IX  wieku
Filozof nie . jest meteorem, który lecąc 

z niezbadanych -i-;.niedostępnych■, • nawet 
wyobraźni zaświatów, napotyka ziemię, 
na której zostaje, by stać się przedmiotem 
podziwu tych, którzy go znajdą. Przeci
wnie, filozof jest zjawiskiem czysto ziem
skim i ludzkim. Aby go lepiej zrozumieć 
i ocenić, należy poznać epokę, zarówno 
tę, w jakie żyje, jak równieżtę, która 
ją poprzedziła, należy zrozumieć atmo
sferę myśli, która go natchnęła.

Gdy więc mam omówić szczegółowiej 
główne rysy światopoglądu ks. Jakubi- 
siaka, najwybitniejszego z polskich filo 
zofów ostatnich czasów, który stworzył - 
oryginalny system filozoficzny, uważam 
za wprost nieodzowne choć pokrótce 
scharakteryzować urhysłowośę X IX  wie
ku, która przynajmniej w sensie negaty
wnym, przyczyniła'śię do powstania jegó 
dzieła.

Dzieło to rozwija się w 1-ej połowie 
20-go wieku, ściślej w 2-ej> jego /Wierci. 
W r. 1914 przybywa do Paryża żądny po-; 
znania tajemnic filozofii badacz, a orygi
nalną twórczość rozpoczyna około r. 1930.

Jaki stan zastaje w filozofii? Jaki spa
dek otrzymał wiek XX  po XIX? Czym 
był wiek XIX-ty?

Wiek X IX  był epoką wielkich błędów i 
omyłek we wszelkich dziedzinach. Wiek 
stabilizacji, który przygotował okres wę
drówek milionowych społeczeństw, wiek 
spokoju, rodzący wiek największych 
światowych wojen,-, wiek bogactwa i wy
gody, przygotowujący- największą maso
wą nędzę, wiek wreszcie konsolidacji 
społeczeństw, rodzący ich rozpad. Poza 
tym wiek niesłychanego rozwoju nauk, 
mających służyć wojnom wybujałego ka
pitalizmu, który je finansował, a kto wie, 
czy i nie wywoływał, imperializmu i 
początku ruchów społecznych, romanty
zmu, liberalizmu, pozytywizmu. Wiek 
ciekawy, szczególnie pod tym względem, 
że nie doceniał własnej doniosłości. Że 
nie przewidywał, by jego niewinne i 
czcigodne hasła, zasady i dzieła takie o- 
płakane wydały skutki.

W dziedzinie filozofii spadek, jaki nam 
zostawił, .ten wiek, przedstawiał się nie 
wesoło, a nawet zatrważająco. Wiek cho
robliwych przerostów, jakbym go na
zwał i w filozofii wycisnął to swoje pięt
no. Hypertofii uległa szczególnie dziedzi
na epistemologii.

Mam na myśli krytycyzm, Najsilniej go 
zaakcentował jeszcze Berkeley, który po 
bardzo wnikliwych analizach procesów 
poznania doszedł do wniosku, że władze 
poznawcze w bardzo ograniczonym stop
niu poznają rzeczy.

Podobną krytykę m. in. prawa przyczy-

nowości ogłosił również Hüme. Wreszcie 
Kant przesądził rolę umysłu Judzkiego 
w poznawaniu rzeczywistości w sensie 
negatywnym. Twierdził on, że człowiek 
wogóle nie poznaje, ani nie jest nawet w 
stanie poznać ’ rzeczy w najmniejszym 
stopniu. Wszelkie nauki, nie tylko huma
nistyczne, ale i . matematyczne i przyro
dnicze, są czystym Tworem umysłu- ludz
kiego.

Rzecz jasna, taka epistemologia n ie o- 
kazała się twórcza dla spadkobierców 
Kanta. Zwyrodniała ona w nominalizm, 
albo agnostycyzm i fatalnie zaważyła na 
całej myśli X IX . w. 'Ona dała ".'pole db 
działania idealistom niemieckim, jak 
Nitsche,, Fichte', Sęhpepenhauer, Hegel 
i t; p. Z MetniCc to rozeszły .^Ięj|ijtcją na-: 
cjonaliżrriu, rasizmu;' totalizmu, anar
chicznego ' indyńnduaHźmu. 4 ’/

Lecz ta epistemologia' nie wytrąciła 
uczonym mikroskopa ź ręku Zbudowali 
oni ultramikroskop, “powiększyli średnice 
lunet : astronomicznych i ’badali w dal
szym’ ciągu, Bo wiedzieli oni; że krytyk 
pownien. być, jak mechanik, który nigdy 
nie może uniemożliwiać jazdy.

A  w mitologii? Tu zapanował prawie 
wszechwładnie monizm, któremu nie był 
w stanie- przeciwstawić się zmurszały tor 
mizm, sam nim zresztą podminowany u 
samych podstaw, wziętych z filozofii 
greckiej. Cóż: to jest mońizm?. Głównę 
jego twierdzenia łączą rzeczy w jedną 
całość organiczną. Nie ma -rzeczy, stwo
rzeń, gatunków,: ,są-tylko -części,' lub ich 
zesppły w całości, którą się nazywa róż
nie, u panteistów Bogiem, u socjologów 
społeczeństwem, | u przyrodników naturą 
i t. p. Tak pojęty byt jest ciągły, co jest 
jego najistotniejszą cechą,-jest jednorod
ny i  wiecznie zmienny, na czym polega 
jego życie.

Skąd się wziął monizm? Jest on rów
nie wiekowy, jak ludzki umysł, a raczej 
jego niedoskonałość, z, której pochodzi. 
Wszystkie rełigie starożytne zawierają 
jego pierwiastki. U Persów kryje się pod 
postacią dualizmu dobra i zła, u buddy
stów jako nirwana, do której się dąży 
zawikłaną drogą wędrówki dusz, a i w 
chrześcijaństwie b łąka ł. się on jako he
rezja gnostyków i manichejczyków i jako 
wiedza tajemna przetrwał, nie bez wpły
wów ze wschodu, d0 dziś dnia pod posta
cią teozofii, czy ezoteryki.

Tak się przedstawia monizm w historii. 
Jak dostaje się do umysłu? Umysł ludzki 
skłonny jest mianowicie do uogólnienia. 
Pożyteczna ta skłonność pozwala i umo
żliwia porządkowanie pojęć, wprowadze
nie logicznego ładu w nasze poznanie, 
kojarzenie pojęć; stąd pochodzi twórczość

N I N A  W
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umysłowa i-artystyczna. Uogólnieniu po
magają procesy abstrahowania i ideałiża- 
cji, które z obrazu rzeczy, usuwają nie
które cechy, a niektóre zostawiają. Re
zultatem ich działania pozostaje obraz 
uproszczony, ogołocony, niejako tylko 
rama, kontur rzeczy. I  te procesy są-bar
dzo pożyteczne, bo przecież nie sposób 
obciążać umysłu balastem całego Bogac
twa indywidualnego tysięcy rzeczy,1' Bo 
wtedy obrazy byłyby zaciemnione d0 te
go stopnia, że nie byłoby sposobu ich 
przejrzeć i usystematyzować; Procesy te 
musi się przeprowadzać dla wygody . i 
porządku, ale pod warunkiem, że się bę
dzie pamiętać o tym, że obrazy takie są 
uproszczone, są tylko cieniem' rzeczy. 
Dopóki się tym pamięta', dopóty1 jpozńą- 
‘rire' jćśt w ’ przybliżeniu; wierne! Alę-, gdy 
się o tym zapomnij wtedy ‘abstrahtRżhhie, 
ideałizacja, sympłifikacja coraz to dalej 
się usuwają,. obraz , coraz mniej jest -po
dobny do rzeczy, a uogólnienie .bierze ta
kie obrazy, łączy je w jedno i z czasem 
ze wszystkiego robi organiczną całość, .'

Przykład człowieka zilustruje nam ;te  
procesy. Wystarczy odjąć w procesie: my
ślowym samą świadomość świadomości, 
aby, go .zrobić zwierzęciem. Złączmy,nogi 
tego zwierzęcia w jedno, ręce zamieńmy 
w płetwy, ą otrzymamy rybę. Otóż zgrub. 
sza mamy filogenezę człowieka, teorię 
ewolucyjną, sławną w swoim czasie w bio
logii, A  w wyobraźni nie tak trudno 
przecież o odjęcie rybie. płetw i .-skrzek- i 
słabego systemu krwionośnego, by , otrzy
mać pierwotniaka. Ot i mamy jedność, 
ciągłość życia organicznego na „ziemi. 
Wszystko to robi się w myśli przy pomo
cy. wyobraźni. , Ale im dłużej się . o-tym 
myśli, tym silniej utrwala się obraz, któ
ry wywołuje.z czasem wiarę, że tak; jest 
-w rzeczywistości. I  tak powstaje mońizm 
ewolucyjny.

Wiek X IX  był triumfem monizmu we 
wszelkich dziedzinach. W nauce biologii 
— ewolucjonizm, fizyce — determinizm, 
w .religii — panteizm, który zresztą jest 
znacznie starszy. W socjologii — socja
lizm, którego celem jest społeczeństwo 
bez klasy i bez własności. W polityce -— 
totalizm imperialistyczny.

Taki stan zastał Jakubisiak po przeby
ciu do Paryża na studia' filozoficzne. 
Sam przez pewien czas ulegał urokom 
Bergsona, który rozwijał idee Twórczej 
Ewolucji na Sorbonie. Na zbadanie tego 
stanu filozofii poświęcił kilka lat pracy. 
Ale jednocześnie zaczął notować reakcję, 
jaka już wtedy zaczęła się budzić. Od
krycia Mendla i d-e Vries‘a w nauce o 
dziedziczności zachwiały ewolucjonizm. 
Teoria względności, teoria kwantów pod
ważyły, a nawet zgoła obaliły determi
nizm w fizyce. »

Zebrawszy te fakty razem i.  Wycią
gnąwszy z nich wnioski, tworzy Jaku- 
bisiak system filozoficzny, który jest 
reakcją zarówno na niedołęstwo nomi- 
nalizmu, jak warcholstwo idealizmu, ’ jak 
w końcu na nierzeczowośe monizmu mi
tologicznego.
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T R Z . Y  I D E A Ł Y
W JMÎecîe...

AKT PIERWSZY SKOŃCZONY...
ONFERENCJA w Moskwie zakoń
czyła się. Tym samym zakończył 

się akt pierwszy prac nad przygotowa
niem Traktatów dla Niemiec i Austrii. 
Zasadniczo sprawa Austrii była łatwiejszą 
do załawienia, niż sprawa Niemiec. M i
mo to jednak i w sprawie traktatu z 
Austrią rzecz nie dała s'ę całkowicie 
uzgodnić, przy czym najtrudniejszym do 
uzgodnienia punktem okazał s'ę artykuł 
mówiący o aktywach niemieckich w Au
strii. Wbrew początkowemu mn'emaniu
— nie doszło w Moskwie do sfinalizowa- 
nia traktatu austriackiego. Nie doszło 
również do zasadniczych porozumień w 
sprawie ustroju oraz granic Niem ec. U- 
chwalono szereg punktów drugo— i trze
ciorzędnych. Zagadnienia pierwszorzęd
ne zostały właściwie dopiero postawione
— do dyskusji, która nastąpi gdzieś pra
wdopodobnie latem. Tak samo n‘e zna
lazły w Moskwie swego szczęśliwego fi
nału, ani pakt czercch proponowany 
przez Marshalla, ani nowy pakt rosyjsko- 
brytyjski. W sumie więc konferencja— 
była dopiero pierwszym krok'em na 
żmudnej drodze. Partnerzy obejrzeli na
wzajem swe aktywa i pasywa w tej ma
terii — i zastanawiają się. Warto przy. 
pomnieć, iż podobna sytuacja była już 
przed rokiem, przeszło, kiedy to londyń. 
ska konferencja m nistrów skończyła s;ę 
jeszcze większym faskiem. Po paru 
miesiącach przerwy — osiągnięto jednak 
wtedy porozumienie.

HELGOLAND
YŁECIAŁA w powietrze baza wo
jenna łodzi podwodnych na ma

leńkiej wysepce morza Północnego, poło
żonej nieopodal Wilhelmshafen, wysepce, 
którą w roku 1890 Wielka Brytania sprze_ 
dała Niemcom. Sprzedała nieopatrznie— 
gorzko tego żałując w ciągu dwóch wo
jen. Baza wojenna marynarki przestała 
istnieć. Anglicy w sposób bardzo kon
sekwentny niszczą w Niemzech wszelkie 
fabryki, bazy itp. mające związek z ma
rynarką wojenną handlową. Na tym od
cinku — wręcz odmiennie, niż dzieje się 
to z fabrykami „lądowymi“ — Angl'cy są 
bezwzględni i niszczą ewentualnego kon
kurenta. Charakterystyczne.

PALESTYNA WRE 
O strąceniu przez brytyjczyków je
dnego z bojowców.terrorystów ży

dowskich Gunera — w Palestynie rozpę
tała się nowa fala wzajemnego brytyjsko- 
żydowskiego terroru. Sytuacja jest na
pięta. Mnożą się liczne zamachy na u- 
rzędy brytyjskie i na pociągi. Bomba zo
stała podłożona nawet w ministerstwie 
kolonii w Londynie. Dwie tajne organi. 
zacje żydowskie „Irgun Zwai Leumi“ o- 
raz „grupa Sterna“ zapowiadają w swych 
ulotkach walkę bezwzględną, aż do zu
pełnego usunięcia Anglików. Równocze
śnie nie w'dać żadnej wspólnej akcji ży
dowsko - arabskiej. Przeciwnie — na te
renie ONZ, dokąd W. Brytania skierowa
ła sprawę Polestyny — toczy się zacięty 
polityczny spór między przedstawieniami 
państw arabskeh, jacy zasiadają w ONZ, 
a rzecznikami agencji żydowskiej, która 
dop:ero ub:ega się o dopuszczenie do o- 
brad w charakterze strony. A tymczasem 
w Palstyn'e — krew się leje, coraz 
szczodrzej.

PAN - AZJA TWORZY SIĘ 
A niedawno odbytej w New-Delhi 
konferencji ludów Azji byli obecni 

przedstawiciele sowieckich republ k: Ka- 
zakstańskiej, Turkiestańsk ej i Mongol
skiej, Japonia, Chiny, Indoch'ny, Ind:e. 
L ’ga Arabska odmówiła udziału w obra
dach — ze względu na stanowisko Maho
metan w Indiach. Formalnie konferencja 
pod przewodnictwem Pandith Nehru po
święcona była tylko bad-mu spraw kul
turalnych i społecznych. Omawiano na
stępujące problemy: ruch w kierunku 
uzyskania wolności narodowej krajów 
azjatyckich, badanie powodów przeci
wieństw rasowych, problem koczownic- 
twa w Azji. Prze.iśc‘e z gospodarki ko
lonialnej na gospodarkę przemysłową 
zagadnien'a przemysłowe i problem sił 
roboczych, łrgiena. sztuka, kultura i nau
ka, położenie kobiety w Azji. Dysonan
sem konferencji była nieobecność Mahome 
tan. W każdym razie stanowi ona powa
żny krok naprzód na drodze uświadomię 
n’a sobie przez narody Azji problemów 
j-lrn--ęCzności otrzymywanej obecnie wol 
ności

I. IDEAL KATOLICKI NAUKI
Gdy stajemy w progach Katolickiego 

Uniwersytetu — Universalitas Catholica 
— odczuwamy dziwne pokrewieństwo 
między Wszechnicą a Powszechnym Ko
ściołem. Jest to powszechnictwo, które 
musi mieć swe styczne punkty.

Bóg, jako najwyższe Dobro i najwyższa 
Prawda — w swej istocie i swym działa
niu — jest dla ideału Katolickiej Uni
versitas Studiorum najwyższym Patro
nem — „Deus scientiarum Dominus“ — 
„Bóg umiejętności jest Pan, a jemu się 
gotują myśli“  (Król. 2, 3).

Bóg — Najwyższe Dobro i Prawda — 
promieniuje swym dobrem i prawdą — 
Bonum est diffusivum sui. Przez to Boże 
dążenie w Dobru i w Prawdzie powstaje 
świat stworzony, który w najdrobniej
szym nawet swym bycie jest odbiciem 
Bożego Dobra i Bożej Prawdy, jest do-' 
brem, jest prawdą. »

Ta filozoficzna zasada określa natural
ne poniekąd ramy działalność; naukowej, 
bo zadaniejn nauki jest odkrywać w by
tach tę prawdę i to dobro. Odsłaniając 
je zbliża się człowiek do P. Boga. Im le
piej bowiem znamy świat stworzony, tym 
więcej widzimy w nim odblasków Dobra 
Bożego i Prawdy Bożej. Wiedza rozsze
rza widzenie Boga, wiedza zbliża do Boga.

Nasze poznanie cząstkowe już dziś jest 
wzrostem w duszy poznania Boga. Zbli
żamy się doń po stopniach wiedzy i wia
ry, aż do chwili, gdy wszystko w Nim 
poznamy i otworzą się nam oczy w ostat
niej syntezie poznania wprost — twarzą 
w twarz — wizji intelektualnej błogo
sławionych.

Poznanie cząstkowe Prawdy może roz
wijać w nas pragnienie dobrego pozna

n ia , Odsłanianie Boga w stworzeniach 
może stać się pobudką do szukania coraz 
to nowych prawd, może być łaknieniem 
wiedzy, łaknieniem całej Prawdy Bożej— 
najpotężniejszym bodźcem dla nauki. A 
może też być i jej sprawdzianem. Ilekroć 
bowiem powstaje rozbieżność między 
dorobkiem naszego dociekania umysło
wego a Prawdą Bożą objawioną, tylekroć 
stwierdzamy, że musi istnieć błąd w na
szej metodzie szukania Prawdy. Nie mo
że bowiem istnieć on ani w Bogu, ani 
w świście stworzonym. Może się ukrywać 
tylko w niedoskonałości poznania nasze
go, a często stąd pochodzi, że w naszym 
poznaniu cząstkowym nie ogarniamy od 
początku całości bytu, nie znamy całej 
Prawdy. Gdy poznamy cały byt i Całą 
Prawdę, błąd jest wykluczony. Tylko po
czątkujący uczeni odkrywają wielkie 
błędy w świecie Bożym — bo nie znają 
całości bytu; wielcy uczeni, wielcy znaw
cy i badacze świata Bożego milkną w u- 
wielbieniu, albo też rozbrzmiewają wy
znaniem Boga. Gdy widzenie błogosła
wionych odsłoni nam całą Najwyższą 
Prawdę i Najwyższe Dobro — jesteśmy 
wolni od błędu, posiedliśmy uszczęśliwia
jącą pewność.

Błąd odkryty nie Bogu, lecz sobie, nie
doskonałości naszego poznania, przypisać 
należy. Ma to olbrzymie znaczenie dla 
postępu nauki, bo zmusza nas do podję
cia ąowych badań, do rewizji metod po
znania.
/ Człowiek uczy się tu i pokory i cier
pliwości — a obie te cnoty są chrzestny
mi matkami nauki.

Uczehv.a Katolicka stwarza więc nie
zachwiane podstawy pod przedmiotowość 
naukową i zdrowy stały postęp nauki.

2. IDEAŁY MĘŻA NAUKI
W świetle katolickiego ideału nauki u- 

kazuje się nam dostojna godność męża 
nauki — staje się on kapłanem Prawdy, 
rozdziela ją z katedry szukającym Praw
dy, jak kapłan dary ołtarza. Ma on głę
bokie poczucie obowiązku szukania Praw
dy, pokazywania jej i pielęgno-wania w 
umysłach.

Nie jest o nią zazdrosny, nie chowa 
światła pod kobiercem, ale stawia na 
miejscu wysokim, aby świeciło wszyst
kim, którzy są w domu. Aby pełnej słu
żyć Prawdzie, stara się zachować wolność 
wewnętrzną, uprawia ascezę wyrzeczenia 
się siebie, aby nic nie przeszkadzało mu 
w drodze do Prawdy. Słucha rady Pa
wiowej: „P iln u j samego siebie i nauki, 
trwaj w tym; bo to czyniąc i samego sie
bie zbawisz i tych, którzy cię słuchają". 
(Tym. 4, 16).

Między profesorem a słuchaczem po
wstaje więź wspólnego pragnięma — 
Prawdy. Wiedzą, że nie szukają — je
den pensji, a drugi dyplomu. Mogą sobie 
zaufać. Jak doniosłe ma to znaczenie, 
gdyż zwalnia od trudu wyzwalania o- 
twartych drzwi, dając czas na rozwiązy
wanie problemów nowych, przyśpiesza
jąc postęp nauki.

Tak bardzo pragniemy tej wzniosłej 
godności nasżych profesorów, ich we
wnętrznej wolności od siebie. Im bardziej 
są sługami Prawdy, tym bardziej zabez
pieczeni od fałszu, grzechu, błędu. W 
posłudze prawdzie naprzód siebie udo
skonalają: „Poznajcie prawdę, a prawda 
Was wyswobodzi“  (Jan 3,32). Wolni przez 
Prawdę — to wspaniałe zjawisko w świę
cie! Teraz będą przez Prawdę rodźić sy
nów Bożych — staną się jedną rodziną 
z Prawdy. „Kto z Prawdy jest, słów 
moich słucha“ — doszli obydwaj do swe
go Boga.

3. IDEAŁ AKADEMIKA
KATOLICKIEGO

Widoczny jest on już w świetle po
przednich myśli. Czego szuka akademik 
katolicki?

Nie tyle dyplomu, nie tyle wizy do kra
iny zawodowego zarobkowania, ile raczej 
— Prawdy. Wyzwala się z utylitaryzmu, 
który dziś na uczelniach tak bardzo ury
wa głowy szczytowym ideałom i dąże
niom naukowym. Wyzwala się z niebez
piecznego kompleksu „zawodowca“ , który 
tylko tyle umie, ile koniecznie potrzeba, 
by dostać dyplom, zostać magistrem, ab
solwentem i t. p. Universitas cathol ca 
ma nie tyle kształtować zawodowca, ile 
człowieka. Tylko przez szukanie Prawdy 
można to osiągnąć. Szukanie dyplomu 
produkuje dyletantów, pragnienie Praw
dy otwiera orogę do postępu i upowszech
nienia nauki, do pogłębienia osobowości 
człowieka.

Dopiero wtedy, gdy Uczelnia obudzać 
będzie głębokie pragnienie Prawdy, gdy 
ludzie zdobywać będą światopogląd — 
będziemy spokojni, że otrzymamy ludzi 
dobrze przygotowanych do godnego wy
konywania zawodu, ale nie naodwrót.

Odkrywanie Prawdy w świecie Bożym 
uzbroi wzrok nasz w Boże szkła. Przez 
nie dostrzeżemy katolicki uczony Gęsia 
Dei nie tylko w bytach stworzonych, ale 
i w relacjach. Między Bożymi bytami — 
Boże współżycie. Boże jest życie w praw
dzie humanistycznej, bo jej mocą mówić 
będ| różnymi językami przedziwne spra
wy Boże.

Boże jest życie w prawdzie ekonomicz
nej — bo Pańska jest ziemia i napełnie
nie jaj, okrąg ziemski i wszyscy, co na 
nim mieszkają. Wśród Bożych dóbr zie
mi dostrzega się prawa ecconomiae pe. 
rennis.

Boże jest życie w prawdzie norm pra
wnych — bo Prawo Pańskie niepokalane, 
nawracające dusze, świadectwo Pańskie 
wierne, dające mądrość maluczkim. (Pa. 
13, 8).

Oto Universitas catholica studurum— 
Wszechnica zw:ązana z Powsz-chnym 
Kościołem stula ślubną Prawdy Najwyż
szej — Deus scientiarum Dominus.

Ks. Biskup Stefan YVvsz \ ńskl

A P E L
DO NASZYCH CZYTELNIKÓW

Dla nikogo nie jest chybai tajemnicą, że ..Dziś i Jutro“, jako 
pismo oparte jedynie o prace własnego zespołu walczy 
z ogromnymi trudnościami. Mimo tego trwa i rozwija 
się. W ciągu półtorarocznej działalności przetrwaliśmy cztero
krotną zwyżkę cen druku, czterokrotną zwyżkę cen papieru 
(ostatnio o 400 proc.), zwyżkę stawek płaconych za kolportaż 
i kilkakrotne zwiększenie kosztów wysyłki pocztowej.

Ambicje nasze jednak nie maleją. Pragniemy dawać na
szym czytelnikom pismo coraz lepsze. W  związku z tym 
20 STY NUMER TYGODNIKA Z DN. 18-GO MAJA UKAŻE 
SIĘ W ZWIĘKSZONEJ OBJĘTOŚCI 12 STRON. W tej objętości 
ukazywać się będzie nadal. Niestety wyższą będzie także jego 
cena. Za pojedynczy numer W YNIESIE ZŁ. 20.—. Jest to ko
nieczne, jeśli pismo ma wychodzić nadal. Utrzymujemy nato
miast do dnia 1.7 b. r. NIECO TYLKO PODNIESIONĄ CENĘ 
PRENUMERAT zamawianych bezpośrednio w redakcji, aby Ci 
wszyscy, którzy są w trudniejszej sytuacji materialnej nie byli 
pozbawieni swojego tygodnika.

Zespół „Dziś i Jutro“ jest zdany jedynie na własne siły. 
Pracuje w wyjątkowych trudnych warunkach. Jeśli pragniecie 
przyjść mu z pomocą ZDOBYWAJCIE NOWYCH PRENUME
RATORÓW I  ODBIORCÓW- Jeśli Was stać na to WPŁACAJ
CIE OFIARY na fundusz prasowy „Dziś i Jutro“, KONTO 
PKO 1-727.

Niech zawiązana więź między redakcją, administracją 
a Czytelnikami trwa nadal, abyśmy nie osłabli w pracy dla 
przyszłości Katolicyzmu i Polski.

Stanisław Rogowski NA ROCZNICĘ ŚMIERCI ŚW. WOJCIECHA.

cfo cTzie/óii/
Znaleziono ich obu w drzwiach ciernistej zieleni,
niewidomi już byli — ale nawiedzeni,
starszy włócznię z jesionu w niewidoczny cel woslrzał
i padł z woli znikomej — persią wbity w róż ostrza,
stygnąc — włócznię wzniósł żywą, lecz zmartwiała mu w dłoń
a cel westchnął i z życiem cało uszedł koło niej;

potem jeszcze młodszego z cisawego podjęli, 
a w konarach przycichli smutkujący anieli, 
bowiem młodszy, nim ustał w tej niepewnej przestrzeni, 
miał dać w mowie niebiańskiej słowo słodszej zieleni; 
teraz patrzą stroskani: jeździec wdarł się w cień drzewa, 
a wzburzona murawa truciznami nabrzmiewa;

obaj, starszy i młodszy, byli brami napewno,
ślad krwi skrzepłej to stwierdził w rdzy przylepłej o drewno:

zapisujemy w roku najstraszliwszym z straszliwych 
dzieje nocnej wyprawy i śmierci dwu urodziwych, 
gorzał piasek rumiany jak męczeńskich rózg chłosta 

i w pokoju wiecznym — dusze, 
w urnach — popiół pozostał.

„Pzon“ £. 1937 Nr 10
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DOBRACZYŃSKI WE WŁOSZECH

i «  DZIENNIKU rzymskim „U Buon- 
senso“ ukazała się clnia 19 kwietnia 

następująca notatka:
„Pierwszy sekretarz Ambasady Polskiej 

dr. Mieczysław Pruszyński zaprosił wczo. 
raj dzienniksa-zy rzymskich, żeby zapo
znać ich ze znanym polskim pisarzem 
katolickim Janem Dobraczyńskim. Jan 
Dobraczyński przedstawił dzisiejszą sytu
ację polskiej prasy katolickiej w Polsce, 
podkreślając, że poprzez okropności wo
jenne, uczucie katolickie polskiego naro
du wzmogło się jeszcze więcej i przybra
ło na sile. Wyrazem tego Stanu duchowe
go są publikacje katolickie, z których 
najważniejsze są: tygodnik literacko-kul
turalny, wydawany przez Archidiecezję 
Krakowską, wokół którego grupuje się 
wiele młodych elementów, następnie ty 
godnik wydawany w Warszawie przez 
dom wydawniczy „Rodzina Polska“ oraz 
tygodnik „Dziś i Jutro“ , którego redak
torem jest Dobraczyński. Pisarze katolic
cy, którzy stoją na czele tej grupy tygo
dników, postawili sobie za cel analizę du
chowego stanowiska katolików wobec 
nowoczesnego Państwa Polskiego i dok
tryny marksistowskiej. W dzisiejszej Pol 
sce nie istnieje Partia Katolicka wielkich 
mas, którą mcżnaby porównać z Demo
kracją Chrześcijańską we Włoszech, ale 
są kierunki i  grupy rdzennie katolickie, 
które pragnęłyby, żeby stosunki między 
Polską a Watykanem nabrały nowego 
znaczenia i żywią głęboką wiarę, że Rząd 
Polski zadośćuczyni ich życzeniom“ .

W konferencji wzięli udział jeden z 
największych prozaików włoskich Mo
ravie, dramatopisarz Caselłi, redaktor 
„Uomo Qualmïquo“  Baseri, redaktor 
Saite, redaktor Temborra oraz przedsta- 
wieiele prawie całej prasy rzymskiej.

DOM STUDENTA . KATOLIKA

OD takim hasłem odbędzie się w bie 
żącym roku w dniu 11 maja w War 

szawie i  w całym kraju zbiórka publicz
na na rzecz Katolickiego Uniwersytetu 
Lubelskiego (KUL).

Uniwersytet Lubelski jest jedyną wyż
szą uczelnią o prawach państwowych, 
która utrzymuje się z" ofiarności społe
czeństwa katolickiego. To też doroczny 
dzień zbiórki musi przynieś /tyle, by u- 
czelnia mógła przez cały rok istnieć i 
pracować. Dzięki pomocy społecznej mo
żna było usunąć w ciągu dwóch lat w 
dużej mierze zniszczenia wojenne i do
prowadzić gmach uniwersytetu do takie
go stanu, że dziś może się w nim uczyć 
ponad dwa tysiące studentów. Studenci 
jednakże nie mają gdzie mieszkać. Naj
lepiej zrozumieją to mieszkańcy Warsza
wy i  innych miast Polski, którzy stra
cili dach nad głową. To też hasło, pod 
jakim odbywa się tegoroczna zbiórka na 
KUL, zachęci bezwątpienia społeczeń
stwo do większej niż zwykle ofiarności 
i tegoroczny „Dzień KUL‘u“ pozwoli wy
budować w Lublinie Dom Akademicki 
dla studentów Katolickiego Uniwesytetu 
Lubelskiego, samej zaś uczelni nadal się 
rozwijać.

Niech w dniu 11 maja nikt nie będzie 
bez znaczka KUL‘u. Niech wszyscy, któ
rzy szczerze pragną dobra naszej Ojczy
zny, Jej rozkwitu i prawdziwej wieko- 
ści, złożą w tym dniu do puszek kwesta- 
rzy hojny dar i przyłączą się w ten spo
sób do wspólnego wysiłku na polu sze
rzenia oświaty i kultury katolickiej wśród 
całego społeczeństwa.

Niech w dniu KUL‘u wzrosną również 
szeregi członków Towarzystwa Przyjaciół 
Katolickiego Uniwersytetu Lubelskiego i 
niech w każdej parafii zapoczątkowana 
zostanie choćby w najskromniejszych 
rozmiarach Biblioteka Dobrej Książki, by 
tą pośrednią drogą mogły korzystać z 
Katolickiego Uniwersytetu Lubelskiego 
jak najszersze rzesze społeczeństwa. Dar 
społeczny w dniu KUL‘u, to podstawa 
pracy kulturalno - oświatowej Uniwęrsy.. 
tetu w ciągu całego następnego roku. 
Pamiętajcie o tym i bądźcie w tym dniu 
szczególnie hojni

W A razy w historii świata literatura 
odegrała rolę bojową, zuchwałą i napa 

stliwą: w dobie, poprzedzającej huma
nizm i reformację oraz w okresie bez
pośrednio przed wielką rewolucją fran
cuską. Pierre Gaxctte w książce o re
wolucji francuskiej upatruje w działalno, 
ści pisarzy, którzy przedzierzgnęli się w 
zawodowych reformatorów, obok kryzy
su władzy państwowej, drugą z zasadni
czych przyczyn rewolucji 1789. Niewąt
pliwie, t-e przyczyny nie mówią jeszcze 
wszystkiego, gdyż nie są odniesione do 
historii socjologicznej, zasłaniają socjo
logię.

Między epoką reformacji a epoką re
wolucji pisarze, z ludzi, którzy dostar
czają szlachetnej rozrywki — stają się 
spowiednikami sumienia, władającymi 
tworzeniem tęsknot, jak Rousseau. Wię
cej nawet, prawodawcami już nietylko 
smaku, lecz myślenia jak Voltaire. Szek
spir jest kierownikiem trupy teatralnej, 
na dobrą sprawę dla współczesnych n i
czym więcej. Saint-Simon notuje w swo. 
ich pamiętnikach, że niejaki Aronet „fił.s 
d‘un notaire de mon pere est devenu 
dans le monde une manniere de person
nage“ . Przy tym stole —- odezwał się 
podczas jakiegoś przyjęcia ów Aronet — 
zasiadają tylko książęta i poeci.

Czemu zawdzięczała literatura wzrost 
swoich wpływów i społecznego znacze
nia? Niewątpliwie, wynalazek Gutenber
ga był od czasu wynalazku sztuki pisania 
i zastosowania pergaminu zamiast daw
nych papyrusów najpoważniejszego roz
miaru przewrotem technicznym w dzie
jach kultury. Pozwolił na rozszerzenie 
myśli indywidualnej w obiegu społecz
nym, przekreślił w kraju kultury istnie
nie odległych prowincji. Stworzył odrazu 
duchowy związek europejski jak później 
wynalazek kolei żelaznej i samolotu stwo
rzy powiązanie gospodarcze i polityczne 
kontynentu. Lecz jeszcze ważniejsze: 
jak długo sztuka pozostaje w rękach tru- 
w-erów i minstrelów, a później poetów i 
dramaturgów, związanych z dworem feo- 
dalnym, jak długo — na wzór chanson 
de geste — zajmuje się tylko estetyczną 
wizją odwagi rycerskiej i miłości, jak 
długo pisarze i poeci nie są moralistami 
i filozofami w tym znaczeniu, w jakim 
się mówi o filozofii Voltaire‘a, tak długo 
w ocenie społecznej pozostają na margi
nesie, nie są nawet „une maniéré de per
sonnage“ . Rozluźnienie, się ustroju feo. 
dalnego i  ciśnienie nowych kwestyj spo. 
łecznych, które się nazywa wtedy kwe
stiami filozoficznymi, w dziedzinie kul
tury duchowej zagadnienia przygotowa
ne przez moralistów, przez „Próby“ Mon. 
taigne'a, w dziedzinie literackiej upra
wnienie sztuki, jaką jej dał kodeks Bo
ileau, porządkujący i stwarzający kanon 
wystąpień literackich — oto tło batalii, 
którą rozgrywać będą Voltaire, Rousseau, 
Diderot, d'Alembert. W batalii literac
kiej i reformatorskiej jednocześnie wieku 
oświecenia, rozgrywanej na oczaęh wszy
stkich, a nie tylko na oczach arystokra
tów literatura osiągnęła rolę kierowniczą 
i była naprawdę spowiedzią sumień. W 
tym sensie w pierwszym rzędzie ,że nada
wała kierunek oP.inii. Jeżeli kształtowa
ła opinię, t0 dlatego, że szlachta ancien 
régime jakby w poczuciu swej niezdolno
ści i bezradności nie próbuje w tworzeniu 
opinii rywalizować z poetami. Siada z 
nimi do obiadu, przysłuchuje się im i w i
dzi w nich postaci interesujące, niezwy
kłe. Ale nowe warstwy społeczne widzą 
w nich „swoich“ — nie tylko w tym zna
czeniu, że Rousseau i Voltaire urodzili się 
i wyrośli poza kołyską szlachecką, ale i 
w tym znaczeniu, że mówią w imieniu 
nowych warstw, wyrażają w sposób dość 
przybliżony to, co któregoś dnia te 
warstwy nie tylko będą sobie uświada
miać, ale zechcą zobaczyć, zechcą wyko
nać. Kierowanie nie tylko uczuciami, 
ale i umysłami — oto dwa berła literału, 
ry oświecenia.

Ludzie, tworzący tę literaturę, którzy 
zdają sobie sprawę jak bardzo ich man
dat jest intelektualnego pochodzenia, nie 
sięgają po kształtowanie rzeczywistości. 
Zostawiają miejsce indywidualnościom 
takim jak Mirabeau, Robespierre, Napo
leon.

Byłoby powierzchownością sądzić, że 
generacja romantyczna lat 1820 —  1830 
wydaje tylko bal maskowy imaginacji. 
Generacja, w której jest Hugo i Balzac, 
reprezentuje nadal posterunek idei spo
łecznej. Jest w trakcie ogniowej walki, 
ich literatura ma swoje żądze i gorzeje

krwią wewnętrzną. Obok politycznej re
wolucji literalnej z 1830 toczy się literac
ka rewolucja romantyczna. Oczy publicz- 
nbści, która przywykła, że literaturę re
prezentują wielcy magowie, nadal zwra. 
cają się w stronę Lamartine'a i Hugo, w 
Anglii w stronę Byrona. Romantyczna 
rewolucja w literaturze zwycięża, litera
tura apeluje już nie do umysłów, lecz do 
uczuć, jej panowanie w dziedzinie este
tycznej jest utrwalone.. Jest to już pano
wanie, inaczej niż w czasach trubadu
rów, kiedy literatura była raczej posłu
gą, rozrywką. Teraz jest to już króle
stwo. Zawód literacki nie wynika w ro
zumieniu praw tego królestwa z ekono
micznego podziału pracy, ma raczej cha
rakter druidycznego, bliskiego duchom 
zaziemskim powołania, które odwołuje 
się do natchnienia. Natchnienie jest 
skłonne do okazywania pogardy czynni
kom, które dawały siłę przekonywującą 
pisarzom wieku oświecenia, natchnienie 
lekceważy analizę rzeczywistości.

Generacja natchnienia nie lekceważy 
jednak możliwości; jakie daje rzeczywi
ste królestwo Orleanów i realizuje ko
rzyści ze zwycięstw, które odniosła: „La
martine, który wielbi, jak się okazuje, 
coś więcej niż lato toskańskie i jesień 
burgundzką, niż widok łabędzia na jezio
rze, zasiada w Izbie Deputowanych, w 
końcu zostaje ministrem spraw zagra
nicznych. Hugo i Cousin zostają parami 
Francji. Musset i Vigny przestają ró
wnież publikować, Vigny, autor „La 
maison des bergers“ , marzy o krześle w 
parlamencie. Inaczej niż w Anglii, gdzie 
zainteresowania literackie przeszkadzają 
Ma.Caulay'owi, nadziei yigów, w osią
gnięciu stanowiska pierwszego ministra. 
Saint Beuve uskarża się na lukę, która 
około 1840 r. wytwarza się w literaturze 
francuskiej.

Po wynalazku druku następny wielki 
wynalazek techniczny w dziejach kultury, 
to prasa, codzienna i periodyczna. Już w 
epoce rewolucji znaczenie Marata opiera 
się na znaczeniu ,,L‘ami du peuple“ , zna
czenie Dantona, Herberta, Desmoulins — 
to znaczenie prasy. Ambicje prasy rosną.. 
Przestaje tylko informować w tych 
dniach, pełnych krw i i żaru, lecz kształ
tuje opinie, przekonania, gusty. W tej 
swojej ro li prasa się utrwala w epoce 
restauracji. Balzac w ie’e stron poświęcił 
mechanizmowi prasy. Jej znaczenie nie 
ogranicza się do kwestii sławy aktorek. 
Prasa wdziera się na „posterunek idei“ , 
czasowo opuszczony przez generację na
tchnienia, zajętą swymi nowymi obowiąz
kami publicz-nymi. Hugo wygłasza mo
wy w izbie parów', gotowy do druku rę
kopis „Nędzników“ spoczywa w jego pa
pierach. Posterunek idei przechodzi w 
ręce lżejszej kawalerii. Dziennikarze 
traktują go jako odskocznię do uzyskania 
miejsc w parlamencie, miejsc, które we 
Francji najłatwiej uzyskiwali w X IX  w. 
adwokaci. Dziennikarze przybierają pozę 
bądź' adwokatów, bądź prokuratorów: to 
ułatwia drogę do wyborców.

W artykule „Literaturę industrielle“ 
stwierdził Saint Beuve wejście przemy
słu do literatury, tego „sztuka jest siostrą 
przemysłu“ pana Homais. Czas około 1850 
— to czas powieści Flaubert‘a i Gon- 
court‘ów, okres reakcji przeciw romanty
zmowi i natchnieniu. Pisarze przestają 
być kapłanami, magami, sami abdykują 
z tego stanowiska. Realizm godzi się z 
myślą, że pisarstwo jest rodzajem zawo
du, naturalizm odziera je z uroków ta
jemnicy. Ostatni członkowie artystycznej 
bohemy, którzy metafizyczny niepokój i 
tęsknotę do oceanów uspakajali kielisz
kami absyntu w małych i tanich restau
racjach, stali się przed wielką wojną oso
bliwością MontmartreTi, niczym więcej. 
W ustroju kapitalistycznym, w którym 
żyło się z renty lub z płacy za siłę robo
czą, pisarze musieli oprzeć swoi' byt na 
tantiemach autorskich. W okresie zwy
cięstw pieniądza poza wieszcza stawała 
się anachronizmem. Tworzył się kodeks 
handlowy literatury, normujący produk
cję literacką w stosunku do czasu i do 
możliwości uzyskania honorarium, po
wstawał zawód pisarski.

Istniała jednak jego odrębność, odręb
ność, której świadomość ma Edmund de 
Concourt, gdy wobec ataków na Flau

berta po śmierci autora „L'éducation 
sentimentale“ notuje, że pisarz ma prawo 
do specjalnej ochrony pamięci. Odrębność 
ta — to odrębność sytuacji intelektuali
sty. Pojęcie intelektualisty wiąże się z 
pojęciem katedry uniwersyteckiej. Uni
wersytety europejskie tego czasu dają 
gruntowniejsze niż w początkach stule
cia wykształcenie, dają filozofię, oczysz
czoną z „weny romantycznej“ . Nie darmo 
trójca francuska profesorów, którzy u- 
czyli generację 1850 r. — Cousin, Guizot 
i Villemain — nosi nazwę regentów. Ce. 
c|ią charakterystyczną zainteresowań in
telektualisty jest, że leżą one poza sferą 
namiętności politycznych i społecznych 
epoki, jak formułuje Benda w „La tra
hison des clercs“ . Zadaniem intelektuali
sty, gadaniem klerka, przeciwstawionego 
laikowi, którego życie upływa wśród 
spraw doczesnych, jest pchanie ziemi ku 
ideałom, jego powołaniem, pisze Paran- 
dowski, miłość do spraw ducha. W imię 
kultury bezinteresownej, kultury ducho
wego ideału, wypędza klerk ze swego 
świata ideały transcendentne — bo niosą 
pokusę doczesności, bo chcą doczesność 
kształtować. Klerk podkreśla autonomię 
myślenia, nie chce kształtować doczesno
ści, zostawia to innym. Sam rozkłada jak 
Faust laboratorium badawcze j ogłasza 
wyniki, których nie chce jednak komen
tować, od tego są inni.

Gdy chodzi o Francję, a klerk jest in. 
stytucją typowo francuską, która gdzie
indziej przyjmowała się już w formach 
zmienionych i skorygowanych, z mniej
szą siłą pierwotności, a % większą jaskra
wością karykatury, upadek autorytetu 
władzy politycznej po r. 1370 podniósł 
niewątpliwie powagę władzy duchowej 
intelektualistów. Oczekiwano, że wystąpią 
teraz jako lekarze, zwyciężał na całej 
lin ii nation de l'ésprit, prawodawcy, jak 
Taine i Renan.

Rozszerzenie' się prasy i je j ro li pro
wadziło do inflacji autorytetów i do in
flacji posterunków idei. Autorytet magów 
literackich X V III w. i generacji pisarzy 
romantycznych był tym większy, że było 
ich niewielu, że skupiali na sobie uwagę. 
Dziennik jest to zespół. Dziennikarz staje 
się w nim bezimienny, reprezentuje ze
spół. Idee, z którymi występuje, są przy-, 
stosowane do tego, aby przeżyły dzień: 
muszą bjm przystępne, popularne i zwię
źle sformułowane. Za miesiąc, w zmienio
nej fluktuacji, ustąpią miejsca nowym, 
po' tygodniu mogą już być zapomniane. 
Ale Tain'ea trzeba czytać inaczej, licząc 
się z tym, że pokarm, jaki się z niego 
czerpie, ma pozostać, że Taine daje w 
książce nie tylko jedno zagadnienie, lecz 
i swoje rezerwy myślowe, swoje intelek
tualne doświadczenia. W ten sposób pra
sa, zyskawszy niewątpliwie przynajmniej 
część autorytetu kosztem literatury, zwra 
cała dług, dając'naoczny dowód różnicy 
między możliwością artykułu a możliwo
ścią rozprawy, między felietonem a po
wieścią. Nie zagroziła istnieniu powieści, 
stworzyła tylko powieść doraźną, kon
sumpcyjną — i tym samym wskazała mo
żliwości wielkiego pisarza wielkiej po
wieści.

Tym silniej brała literaitura na serio 
swą autonomię i samoistność gatunków 
literackich. Jest to literatura zimna, zi
rytowana wobec wszystkiego, co w ży
ciu przekracza doczesność, co nie chce się 
mieścić w autonomii, co jest popędem. 
Zimna, bo próbująca przekuć daremnie 
kruchą wulkaniczną lawę na materiał, 
który by miał trwałość spiżu i dał się 
użyć na pomnik intelektu. Intelektuali
ści omijali historyczną drogę intelektu, 
który jest osiągnięciem, narastaniem w 
historii. Traktowali kulturę jako świado
mość duchową, daną i istniejącą, która 
ma zapanować nad żyęiem i dać mu mia
rę do naśladowania.

Dramat klerków zaczął się z chwilą, 
gdy szło o miarę dla życia, o wzór dla 
życia. Okazało się, że życie nie jest zależ
ne tylko od świadomości, od przepisów 
intelektualnych. Stąd niepokój świado
mości kulturalnej w końcu stulecia, stąd 
próba nawiązania jakichś stosunków z 
rzeczywistością. W chwili, gdy wszelkie 
oczekiwania spoczęły na intelektualistach, 
jako na lekarzach, okazało się, że kultura 
pojmowaną jako byt od życia niezależny,
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tworzony manierą à la Faust w labora, 
toriach intelektu, zawodzi j bankrutuje. 
Omne vivum ex vivo Pasteura. Litera
tura, która była w przede dniu nowej e- 
poki rządów, której podawano sceptr, 
umiała powtórzyć formułę koronacyjną, 
lecz w roli monarchy nie miała ludom 
nic do powiedzenia. Stąd jej niepokój, 
stąd poszukiwania przedsięwzięte w gro
madach lub na własną rękę.

Dwie byjy możliwości zasadnicze' od
wrotu. Jedna, jako wyraz kompletnego 
rozczarowania i> kompletnej niemocy, ja
ko uznanie, że prawda jest fikcją; niektó
re fikcje są pożyteczne — ujmował Re
nan. Bywają fikcje bardzo ciekawe — 
brzmiało to w ustach France‘a.

Inną możliwość ex post ukazuje motto 
książki Bendy o zdradzie klerków: „Świat 
cierpi z braku wiary w ideał transcen
dentny“ . Intelektualiści abdykowali z 
władzy, którą im ofiarowano. Zdradzili, 
to znaczy 0ddali swą myśl w służbę na
miętnościom politycznym i społecznym, 
poszli na służbę ideologiom, na służbę 
spraw doczesnych, jak z żalem rozpamię
tuje Benda. W dziedzinie- filozofii pozna
nia Bergson występuje przeciw spadko. 
w i Taine'a. Artykuł Brunetière „Aprée 
une visite au Vatican“ nastręcza okazję 
do zasadniczej dyskusji o wartości wie
dzy. Afera Dreyfusa wreszcie stanowi 
moment wstrząsu najwyższy: rozszczepia 
świat intelektualistów, rozpala w nim na
miętności. Podział, który wywołuje, zo
staje na długo, żyje jeszcze we Francji 
powojennej. Intelektualista zachodnio . 
europejski po aferze Dreyfusa, to ktoś, 
feto wierzy w cywilizację, w skarb ogól
ny ludzkości. Klerk, który zdradził — to 
Jaurès na lewicy, Maurras na prawicy.

Postawa klerkowska, która była tak 
silna w zapowiedziach, okazała się bez- 
wątpienia zdolna do systematyzowania i 
kontroli wartości już wyrobionych, lecz 
niezdolna do osiągania nowych wartości, 
czego tak, świetny przykład daje tylekroć 
ironizowana we Francji postać fran- 
ce'owskiego bohatera, pana Bergeret. 
Pan Bergeret jest nie . tylko racjonali. 
stycznym schematem i ucieleśnieniem 
najwyższych 0siąghięć liberalizmu miesz
czańskiego nie tylko ogniwem końcowym 
ciągu, u którego początków stoi optymi
styczna i radykalistyczna formuła Bent- 
bama. Smiths pisał, że rozumny egoizm 
nakazuje to samo postępowanie, jakie 
Wynikałoby z dobroci serca. P. Bergeret 
to jest właśnie już tylko dobroć serca, 
jego egoizm jest defenzywny, nie ma 
nic zdobywczego. Siłą p. Bergeret jest już 
wyłącznie ironia.

Ta ironia może być wielce przydatna, 
gdy chodzi o eksploatację jaskini, jaski, 
ni, w której są skarby do opisania. Daje 
światło ostre i dokładne. Ale w stosunku 
do przyszłości — nie stanowi oręża. Nie 
można bowiem przyszłości nigdy wy
śmiać, przyszłość ma impet, który działa 
z siłą orkanu, jeżeli natrafia na , trady
cję zmurszałą.

W dialektycë prądów literackich docho
dzi się d0 punktu, kiedy autonomia sztuki 
staja się jedyną możliwością — oczach 
artysty, jako reprezentanta pewnego śro
dowiska społecznego. Kiedy panujące 
środowisko społeczne nie jest już zdolne 
do tworzenia nowych wartości cywiliza
cyjnych, a inne ideologie społeczne nie są 
jeszcze na tyle silne, aby zagrozić stano
wisku środowiska kierującego, środowi
sko panujące przeżywa wygodny i pełen 
optymizmu spokój korzystania z wartości 
nagromadzonych w historycznym rozwo
ju, w latach burzy ¡ naporu, w latach 
zwycięstwa. Wytwarza się wtedy złudzę 
nie, że ten wygodny świat ma szanse 
dłuższego trwania, że nie powstał on z 
walki, lecz został poprostu mądrze wyko
rzystany, że jego wygodę i zaciszność u- 
możliwiło racjonalistyczne poznanie. Na
tomiast wytwarza się lęk prz,ecl tym, co 
nastąpi po zakończeniu „złotego wieku“ , 
lęk eschatologiczny końca, owe „Chants 
de Maldoror“ Lautreamont'a w literatu
rze francuskiej. Na szczęście eschatoloeia 
interesuje w takich czasach tylko ludzi 
szalonych. Literatura, którą piszą zdrowi, 
podkreśla samodzielność własnych pro- 
blemów, aby ukryć, że nic ma do powie- 
d-or.i»' nic nowego. Uchodzi od życia w 
poszukiwaniu narkotyków. Zajmuje się

wnętrzem psychicznym człowieka, od
nawia indywidualizmem, w dalszej fazie 
wyrusza na podbój Kamczatki, w sferę 
fantastyki i snu i tam robi olbrzymie od
krycia. Rysuje mapy kraju podświado
mego, aby ukryć tym bardziej nikłcść 
świadomego. Kładzie nacisk na niekon
sekwencje psychiczne, przyznaje się do 
nich z sadystyczną szczerością, która cza
sami wręcz przypomina szczerość okrut
ną bohaterów Dostojewskiego. U Dosto
jewskiego szczerość i wylewność duszy 
rosyjskiej służy także jako chwyt formal
ny, służy jako środek konfrontacji jako 
sposób wyjawienia wewnętrznego drama
tu. Tutaj możnaby tylko mówić o dra
macie niemocy, gdy chodzi o te formy 
przekwitłe literatury, która dotarła do 
szczytu dialektycznego rozwoju.

Thibaudct napisał w ossay'u o Tainehe 
i Renanie, że istnieją ludzie, którzy całe 
życie się bawią i ludzie, którzy całe ży
cie pozostają poważni. Epikurejczycy są
dzą, że ci ostatni są bardziej niebezpiecz
ni. Możnaby się zgodzić z dodaniem za
strzeżenia, o ile są obłudni, o ile ich po
waga ma rodowody takie, jak u Tar- 
tuffe‘a. Ale Thibaudet inny sens tego 
zestawienia zabawy i powagi pragnął u. 
wydatnie: chodziło mu o wykazanie, że 
styl intelektualny, styl oschłego zadowo
lenia ze siebie, monolog mózgowy, który 
rezygnuje z drogi naprzód, który oblicza 
tylko szerokość geograficzną miejsca po
łożenia, nie pokrywa się ze stylem życia, 
życia, które jest ruchem naprzód i prze
mianą. Myśl sama nie jest w stanie kie
rować tą przemianą. Nie ma instuicji kie
runku. Musi być zetknięta z elementami 
bytu, z oddziaływania myśli i bytu two
rzy się akt syntezy, akt n o w e g o .

W ostatniej fazie życia Renan nie wie
rzył już w postęp nieskończony, w tego 
idola klerków. Przeciwnie, w „Dialogues 
philosophique“ Renan przepowiadał nie
mal zgu/bę cywilizacji — pod wrażeniem 
ruiny elity intelektualnej, powodowanej 
przez dopływ demokratyczny nowych 
warstw. Rozpatrując problem wychowa
nia nowych, elit, Renan nie ta ił scepty
cyzmu co do takich możliwości i sądził, 
że cywilizację uratować mogłaby elita, 
wyposażona w siłę materialną, która 
terrorem mogłaby narzucić zbawczą ideę. 
Pamiętacie? toż to samo mówi Naphta u 
T. Manna: nakazem czasu jest nie wy
zwolenie, lecz stworzenie jednostki przez 
terror. W tym świetle „Les dialogues 
philosophiques“ są już aktem zdrady W0. 
bec ideału klerków. Narzędziem władzy 
miała być już nie miłość spraw ducha, 
lecz terror, strach przed siłą. Trzeba przy
znać, że koncepcję Ranana.w pół weku 
po jegb śmierci rzeczywistość podjęła.

Istotnie powstawał kult faktu jako re
akcja .przeciw intelektualnej zasadzie, 
świadomości, wychowanej na wynikach 
nauk przyrodniczych — wskazuje Paran- 
dowski w swoich „Odwiedzinach i  spot
kaniach“ — narzucało się bardziej reali
styczne ujmowanie świata, podkreślone 
przez . filozofię pragmatyczną, że miarą 
prawdziwości twierdzeń są ich praktycz
ne skutki. Zaprzeczono istnienie metafi
zyki. Uznawano przesłanki rozumu na 
tyl-e, na ile hipotezy znajdywały popar. 
cie w doświadczeniu. Wreszcie, występo
wało ciśnienie rzeczywistości społecznej. 
Lewica marksówska podkreślała charak
ter klasowy kultury, prawica społeczna 
przypomniała istnienie ojczyzny, to zna
czy fakt, że każda świadomość kulturalna 
jest fragmentem niekończącej się tradycji.

Dalszą, okolicznością było rozczarowa. 
nie, jakie przyniosła rewolucja artystycz
na w dziedzinie poezji. Romantyzm wy
suwał natchnienie i uczucie, rewolucja 
symbolizmu miała postać pewnego ro
dzaju blankizmu artystycznego, rewolu
cji wiecznej i ciągłej w imię zasady re- 
wolucyjności. Symbolizm nie mówił nic 
nowego, mówił tylko inaczej, wysławiał 
świat językiem poetyckim, innym niż 
język potoczny. Stanowił rewolucję języ
ka i stąd był już krok tylko do dadaizmu 
i do słów na wolności futuryzmu.

Apel symbolizmu był skierowany — w 
imię miłości piękna — do człowieka este
tycznego, do homo estheticus. Już w 
symbolizmie było pewne odchylenie od 
postawy intclck'ualizmu wyniosłego, ży. 
jącego z miłości do spraw ducha. Kiedy

formy aktualnego istnienia nie dają in
nych możliwości ugaszenia ludzkiego 
wiecznego niepokoju, wtedy sztuka sta
je się jedynym kluczem tajemnicy, to • 
znaczy, stwarza złudzenie, że można się 
w jakiś sposób wyrwać poza obręb rzeczy 
użytecznych, lecz ograniczonych swą ba
nalnością, istniejących i koniecznych, lecz 
bezdusznych, bo zamkniętych w rozwo. 
ju. „Idzie przede wszystkim — pisał Pa
ter w „Renesansie“ — o rozszerzenie ży
cia, by zawrzeć w nim możliwie najwię
cej rzeczy. Wielkie namiętności, ekstazy 
i cierpienia miłosne, albo rozmaite formy 
entuzjazmu mogą dać wrażenie intensy
wnego życia. A nic nie może dać tego 
poczucia w wyższym stopniu niż namięt
ność poetycka, pragnienie piękna, miłość 
sztuki dla sztuki: albowiem sztuka przy
chodzi do nas z jedynym żądaniem: by 
upiększyć nasze godziny w miarę jak mi
jają, przychodzi z samej miłości do tych 
godzin przelotnych...“ .

To są naprawdę piękne słowa. Piękne 
słowa w ustach człowieka, który nie wie. 
rzy, aby poza światem słów istnieć mo
gło cokolwiek innego niż pustynia. Pu
stynia, w której sztuka jest oazą — lub 
fata morgana, metaforą życia. Oskar 
Wilde był pewien, że natura, dość zresz
tą niedołężnie, imituje sztukę. Był wyra
zicielem pokolenia, które przywykło na 
naturę spoglądać poprzez konwencję ar
tystyczną, poprzez smak, który wyrobił 
Się na pewnym typie, pewnym sposobie 
artystycznego odczuwania.

Zjawy artyzmu, manę, tekel, fares. 
Kulitufa, nade wszystko więc sztuka, któ
ra byłaby twórczością nie umotywowaną 
moralnie poza kulturą jest jak kwiat o 
woni trującej, orchidea, którą się przyci
ska do ust, aby popełnić samobójstwo.

Estetyzm musiał prowadzić do wydep. 
tywania ścieżek, do powtarzania się w o- 
brębie konwencji, zużywał konwencje, 
istniało łaknienie nowych sposobów w i
dzenia świata. Otę zaródź blankizmu ar
tystycznego — ciągłe rewolucje estetycz
nych smaków. JMowa sztuka była reakcją 
przeciw wykorzystywaniu tego, co w 
odczuwaniu estetycznym stawało się o- 
czywistością i tym samym banalnością, 
pospolitością. Jej nacisk na elementy for
malne, utrudniający rzemiosło literackie 
w pierwszym okresie, dopóki nie znale
źli się imitatorzy, zmierzał do przepędzę, 
nia pospolitości z artyzmu. Nowa sztuka 
szukała własnej treści wyrazu w entu- 
zjaźmie dla osiągnięć wiedzy przyrodni
czej X IX  w. W artystach X IX  w. ma
szyny budziły, odrazę, sądzili, że są szka
radne, choć niekiedy pożyteczne. Niekie
dy, gdyż Ruskin zaatakował nawet ich 
pożytek. Artyści nowej sztuki wielbili w 
maszynach piękno mechanizmu, to zna
czy. w pierwszej lin ii to, że dawały wła
dzę. Światopogląd mechanistyczny zała. 
mał się jednak w odkryciach nowej f i 
zyki. Model mechanistyczny ustąpił w 
nowej fizyce miejsca modelowi, oparte
mu na abstrakcji matematycznej. Wzór 
matematyczny nie odpowiada na pytanie, 
czym rzecz jest, lecz mówi, jak się ta 
rzecz zachowuje. Model mechanistyczny 
chwytał niektóre cechy, inne pomijał. 
Fale, owe dwa rodzaje drgań, tworzące 
materię i promieniowanie, zostały spro
wadzone do abstrakcji przez określenie, 
że są rodzajem fałd, powstających w 
przecięciu się świata z niczym, z rodzą, 
jem nicości. Nasza świadomość, nawykła 
do trzech wymiarów, nie chwyta niemal 
zupełnie jeans‘owskiej 7-wymiarowej 
przestrzeni, w jakiej pojmować należy, 
jego zdaniem, zachowanie się elektronów. 
W makrofizyce wszechświat zamienia się 
W kulę mydlaną, wypełnioną pustym 
czasem i pustą przestrzenią. W .ten spo
sób uwielbienie nowej sztuly dla maszy- 
nizmu („świat wzbogacił się o nowe pięk
no, piękno szybkości... Płyta stalowa in
teresuje nas samą przez się... Gorąco ka
wałka żelaza lub drzewa roznamiętnia 
nas bardziej, niż uśmiech lub łzy kobie
ty “ — z manifestów Marinettięgo) za
wisło z punktu widzenia nauki w po
wietrzu.

Antyhumanistyczne stanowisko nowej 
sztuki prowadziło do demonstracyjnego 
nieraz podkreślenia, że dla poety nie jest 
wcale rzeczą konieczną być zrozumianym, 
że wystarczy być odczutym. Nowa sztu
ka pozostała niezrozumiała i obca zarów
no dla ideologii liberalnego mieszczań
stwa, choć w końcu, rozmieniona na dro
bne, zaczęła ją przenikać w łatwych i 
małych dozach, przede wszystkim jako 
szt-uka stosowana, jak i  dla narastają-

kuiiuratnąf
„PRZEWODNIK LITERACKI 

I  NAUKOWY“ WZNOWIONY

’AMJ LUBLINIE ukazał się pierwszy 
*  . pd wojny tom wznowionego kwar
talnika „Przewodnik Literacki i  Nauko
wy“ . Czasopismo to daje metodycznie 
opracowany przegląd polskiej produkcji 
wydawniczej w formie rzeczowych infor 
macji.

Wydany obecnie tom obejmuje pół
roczną produkcję wydawniczą drugiego i 
trzeciego Kwartału 1946 r. i  zawiera 633 
pozycyj. Materiał podany jest w układzie 
systematycznym, przy czym każdy dział 
zaoaptrzony jest w zwięzłe wprowadze
nie. Całość zaopatrzona jest w treściwą 
przedmowę, skorowidze alfabetyczne au
torów i działów etc.

„Przewodnik“ opracowany został przez 
zespół bibliotekarzy.

„ROZDROŻE MIŁOŚCI“
PO WĘGIERSKU

sra  ROF. Tibor Csorba ukończył nieda-
® wno przekład „Bezdroża miłości“  

Jerzego Zawieyskiego na język węgierski. 
Sztuka ta będzie prawdopodobnie wysta
wiona w Teatrze Narodowym w Buda
peszcie. Prof. Csorba przełożył już przed 
wojną „Judasza“ K. II. Rostworowskiego.

„Rozdroże“ zostało również przełożone 
na języki: czeski, słowacki i  niemiecki 
(dla scen szwajcarskich). Niebawem od
będzie się premiera sztuki Zawieyskiego 
w Bratysławie.

NOWY „ODCINEK“
W „DZIŚ i JUTRO“

RZEMARSZ przez piekło“ — taki
"  tytuł będzie nosił historyczny i do. 

kumentarny reportaż pióra Stanisława 
Podlewskiego, który rozpoczniemy dru
kować już w następnym numerze. Będzie 
to obszerny, końcowy fragment książki 
„Relikwiarz sławy“ , obrazujący nam 
pełne niezwykłego dramatycznego napię
cia ostatnie chwile Starego Miasta.

Autor tej książki, porucznik rezerwy 
W. P., działacz w okresie okupacji i do
wódca oddziału, więzień Pawiaka, uczest
nik powstania warszawskiego, niedawno 
pcwrócił do kraju.

Debiutował przed wojną na łamach 
„Prosto z Mostu“ fragmentem p. t. „Mło
dość Nowaczyńskiego“ , ze swojej rozpra
wy biograficznej o tym „Najgwałtowniej
szym człowieku ubiegłego pokolenia“ .

W okresie okupacji napisał monografię 
o Niemojewskim i opublikował w pra
sie podziemnej ciekawe wspomnie
nia z kampanii wrześniowej „Od Jasnej 
Góry do Karmienia Koszyrskiego“ .

Napisał także rozprawę „A. Nowaezyń- 
ski jako dramaturg“ . Niewątpliwie fra
gment ten wzbudzi ogromne zaciekawie
nie i wywoła wiele głosów.

K A T E C H I Z
najtańszy i najbardziej nadający 

sij dla młodzieży
Ks. dr Win. Helenowski
Gostynin, wojew. Warszawskie



Str. 6 „D Z T S I  J U T R O " Nr  18 (75>

Dramat intelektualistów
Dokończenie ze str. 5-ej,

cych nowych ideologii społeczno politycz 
nych. Poczęła się wycofywać z kultu ma. 
szyny i z kultu piękna, jej przedstawi
ciele odchodzili na służbę ideologiom. 
Majakowski w Rosji, Marinetti w Italii 
we wcześniejszej generacji; w następnej 
— Aragon, Éluard i Breton znaleźli się 
na lewicy marksowskiej.

Nowa sztuka była wńęc ostatnim akor
dem, od futuryzmu po nadrealizm, w 
dramacie intelektualistów i poetów — 
przez akcentowanie momentów formal
nych, przez szukanie sposobności do sty. 
1'zacyjnego popisu, niekiedy wręcz — 
jak w sugestii Peipera — miała polegać 
na tworzeniu pięknych zdań.

Już przed wojną 1939 r. w Polsce wal
ka o awangardę poetycką ucichła i jeśli 
było słychać strzały, były ty pojedyńcze 
strzały maruderów i cofających się nie
dobitków. Obraz ogólny dramatu, który 
na Zachodzie rozegrał się na długo przed 
wojną światową 1914 r., powtórzył się 
jednak w’ Polsce w dwudziestoleciu mię
dzy dwoma zawierucharpi wojennymi w 
swoich zasadniczych rysach. Skoro się 
powtórzył, widocznie istniały po temu

przyczyny analogiczne do tych, które 
wcześniej działały na Zachodzie, Wystą
pił ten sam moment jednostki zamknię
tej w kredowym kole własnych tylko 
przeżyć, ten sam kryzys czasu, ta sama 

• fluorescencja fantastyki,, odkrywanie se
zamu podświadomości — i podobna w 
kształcie wiara we wszechpotęgę intelek
tu. Budziła się pod koniec dwudaiestole. 
cia silna reakcja — na której pełny roz
wój dalej czekamy.

Włodznrerz Pietrzak.

Walenty Majdański

Wołamy o statystykę ludnościową
Przeglądając organ Głównego Urzędu 

Statystycznego — „Wiadomości Staty
styczne“ , znajdujemy rubrykę „Demogra
fia“ , ale gdy zajrzeć do tej rubryki, to 
napróżno szukałbyś tam wiadomości ele
mentarnych demograficznych, to znaczy: 
ilu  nas w Polsce się rodzi, ilu umiera, no 

' i  w konsekwencji — czy wymieramy, jak 
ic się powszechnie słyszy, czy też rośnie
my w liczbę ludności i na ile rośniemy.

To też z zaciekawieniem niejeden uda
wał się na odczyt naczelnika pana Mo
rawskiego, do Klubu Lekarzy na ulicę 
Koszykową 37 — w dniu 16-tym kwietnia 
— by usłyszeć, jak wygląda zagadnienie 
populacyjne w Polsce, Ale i tu niczego 
pewnego nie można było się dowiedzieć. 
Główny Urząd Statystyczny — tłumaczo
no — nie ma fachowców, wyginęli; Urzę
dy Stanu Cywilnego są nie na poziomie,

ich personel trzeba szkolić latami, lud
ność nie rejestruje wielu urodzeń i zgo
nów i t. d., i t. d. Prelegent wysunął wo
bec tego hipotezę „skromną“ , ale absolut
nie pewną: że w roku 1946 mieliśmy ja
koby 18 urodzeń na tysiąc i  13 s-gonów 
na 1000 ludności; Zdaniem pana naczel
nika na miano statystyki ruchu natural
nego zasługuje jedynie statystyka woje
wództw Poznańskiego i Pomorskiego: 
pierwsze liczyło jakoby w r. 1946 34 uro
dzeń na 1000 ludności (więcej niż w roku 
1926?) przy 15 zgonach (na 1000); drugie 
województwo liczyło 28 urodzeń i 15,5 
zgonów (również na tys:ąc). Poza tym 
G. U, Statystyczny bada obecnie ruch 
ludnościowy w 140 miastach. Mamy wie
dzieć coś pewnego o ruchu ludnościowym 
Polski — dopiero w roku 1943.

Owćż wszystko to razem wygląda tro
chę... niespodzianie. Rząd nie moża się do
wiedzieć, ilu się nas rodzi i umiera, cho
ciaż to nie jest żadną tajemnicą, natomiast 
stanowi fundamentalny warunek orienta
cji dla rządu w każdym nowoczesnym 
Państwie. Radzibyśmy, oczywiście, by 
okazało się, że w roku 1946 istotnie było 
nie 5 przyrostu, ale 9 na tysiąc (bo i. tę 
liczbę wymieniano), ale wiemy, że aby 
taki przyrost był, musi na każdą rodzinę 
w Polsce przypadać pó więcej niż czworo 
dzieci na małżeństwo, a tymczasem, gdzie 
spojrzeć, coraz więcej małżeństw miewa 
najwyżej „parkę“ ; coraz więcej ma jedno 
dziecko łub nic. Z drugiej zaś strony m i
liony „skrobanek“ , dokonanych już po 
wojnie, nie sprzyja płodności kobiecej, 
jak tego można się dowiedzieć z dwu 
prac takiej sławy w. ginekologii - położ-

Zagadnienia i poglądy

GŁOS PRYMASA POLSKI
W związku z 950-tą rocznicą śmierci 

Św. Wojciecha J. Eminencja Ks. Kardy
nał August Hlond skierował do archidie
cezji gnieźnieńskiej list pasterski.

W podniosłych słowach, pięknym lite
rackim językiem Prymas Polski kreśli 
sylwetkę i dzieje życia Św. Wojciecha 
oraz dzisiejszą sytuację naszego narodu 
i  świata. Z tej wypowiedzi pełnej dosto
jeństwa i wiary w zwycięstwo prawdy, 
przytaczamy dłuższe wyjątki.

„Dz:siaj leżą na ku li ziemskiej cienie 
powrotnego pogaństwa. Nie ma ona nic 
wspólnego z bogobojnym bałwochwal
stwem przodków. Pogaństwo nowoczes
ne nie jest i nie chce być religią. Ma 
raczej cechy wojującego bezbożnictwa, 
które nie tylko Boga nie uznaje i wszelki 
pierwiastek boski odrzuca, lecz Bogu u- 
rąga. Wyznawcy współczesnego pogań
stwa chcą zastąpić cześć Stwórcy kultem 
stworzenia, doczesności. Z wszystkich 
dziedzin życia i kultury usuwają ślady 
myśli religijnej. Nie godzą się, by czyn
niki kościelne miały wpływ na kształto
wanie umysłowości młodzieży. Wielkim 
manewrem zamierzają poprzez stopniowe 
odchrześcijanienie życia zbiorowego u- 
trwalić bezbożnictwo.

Różne jest natężenie nowoczesnego po
gaństwa na kontynentach i niejednolita 
jest reakcja narodów na jego działan:e\ 
Wniosło ono już w niejeden kraj groźny 
zamęt. W Polsce nie miało powodzenia, 
ale upornie ponawia swe zabiegi dla zdo
bycia wpływu na duszę narodu. Któż z 
ludzi światłych me wyczuwa zagrożenia 
kultury katolickiej? Bezbożnictwo chcia
łoby się zagnieździć nie tylko na fabry
cznych przedmieściach, lecz nawet pó ci
chych wiejskich parafiach.

W tym położeniu, przypominającym 
czasy św. Wojciecha, jakiż jest nakaz je
go przykładu? Jaka nauka jego męczeń
stwa?

Nie wolno nam się uchylać od rozpra. 
wy z pogaństwem. Trzeba mu się prze
ciwstawiać. Nie wolno słabością i obo
jętną postawą ułatwiać pogaństwu sze. 
rżenia się po dziedzictwie Mieszka i Bo
lesława. Trzeba strzec chrześcijańskiego 
znamienia tej ziemi. W niczym nie wol
no robić ustępstw pogństwu i w żadnym 
wypadku w walce z nim nie wolno dawać 
za wygraną. Niema „zgody między 
Chrystusem a Belialem“ i nie może być 
pojednania między chrześcijaństwem a 
bezbożnym niedowiarstwem.

Opatrzność wyposaża Polskę w charyz
maty duchowe i przygotowuje ją do 
władztwa kulturalnego, ale chce by się 
Chrystusowi oddała i by bezwarunkowo 
odparła zamach mew'ary, kuszącej pozo
rami filozofii przyszłości i pięknym sło

wem postępu. Jeżeli spełnimy ślubowa
nia jasnogórskie, jeżeli dochowamy wier
ności Chrystusowi a życie polskie oczyści
my z nrsiąków szataństwa — stworzymy 
warunki duchowego prymatu narodu. 
Pełne chrześcijaństwo w Polsce ma być 
zapowiedzią rechrystianizacji świata. Mo
carną wiarą wyzwólmy u siebie i u są
siadów wielkość ducha, uwięzioną i tłu
kącą się w próżniach ideowych.

W największej walce duchów, jaką 
dzieje notują, obowiązuje Polskę zdecy. 
dowana postawa katolicka, świętowojcie- 
chowa, odwiecznie gnieźniańska.

Od męczeństwa św. Piotra za Nerono- 
wego prześladowania nie przeżywał Ko
ściół takiego ucisku jak za naszych .dni. 
W szale antykościelnym spławił Hitler 
_w krw i i ogniu polskie życie kościelne i 
zapoczątkował jakby apokaliptyczny 
okres powszechnego natarcia „mocy pie
kielnych“ na chrześcijaństwo. Padł po
bity i zginął jak „bestia“ z Objawienia, 
ale wszczęty przezeń szturm na pozycje 
katolickie nie załamał się, osłabł tylko. 
Przeciw głównym ogniskom katolicyzmu, 
a zwłaszcza przeciw Opoce Piotrcwej, 
która stanowi ostatnią strażnicę wiary, 
ducha prawa i kultury, wojujące bezboż
nictwo nie przestaje mobilizować skrycie 
wszystkie złe siły.

Po hitlerowskiej klęsce położenie ko
ścielne w Polsce jest wewnętrznie mocne, 
na zewnątrz niejasne, ale spokojne. W 
niektórych kołach znać objaw świerz
biączki do walki z Kościołem i jego in
stytucjami. Innych gniewa wyraźne sta
nowisko nauki kościelnej wobec błędów 
współczesnych i ostrożność hierarchii wo
bec awansów materializmu. Szerzyciele 
bezbożnictwa nie mogą Kościołowi daro
wać, że przestrzega wiernych przed sidła
mi niewiary i deprawacji. Są tacy, którzy 
na to się zżymają, że Kościół broni swej 
samodzielności, riie pozwala się zamknąć 
w murach świątyni, nie daje się sprowa
dzić do roli kupnej sekty, nie idz:e w 
służbę żadnej partii, chce pozostać sobą 
także w państwie nowoczesnym. Wierzę, 
że polska myśl polityczna znajdzie wła. 
ściwy, a może nawet oryginalny sposób 
ułożeń "a stosunku m'ędzy Kościołem a 
Państwem, m. jąc na względz e potrzeby 
i dobro kraju, szczególną pozycję kaioli. 
cyzmu w życiu polsk'm i swoiste prawa, 
którymi się Kościół rządki zarówno pod 
względem wewnętrznej adminstracj', jak 
i pod względem sposobów działania.

W chwili groźnych kryzysów i pokusze
nia myśl świętowojciechowa każe nam 
w jubileuszowym rachunku sumienia 
zbadać nasz wewnętrzny i praktyczny 
stosunek do Kościoła.
. Nosimy dumne imię „wiernych“ . Ta 
wierność Chrystusowi i Kościołowi prze

trwała wieki, a ostatnio wytrzymała bez 
drgnięcia uderzenie hitlerowskie. Może 
być jeszcze wystawiona na nowe próby. 
Czy gotowiśmy trwać przy Kościele, jak 
praojcowie i jak wczorajsi męczennicy, 
w dobrej i złej doli, w wiernym oddaniu, 
za każdą cenę, mimo wszystko? Czy go
towiśmy w potrzebie stanąć w obronie 
wiary, świętości i kościoła? Czy nie ku
szą nas sekty, odszczepieństwo, pisma he
retyckie, judaszowe srebrniki?

Więcej niż inne pokolenia obowiązuje 
katolików dzisiejszych posłuch wobec za
rządzeń i  wskazań Ojca świętego j B i
skupów, na których Opatrzność włożyła 
ciężar pasterzowania wśród burzy i trud 
ne zadanie wyprowadzenia nawy kościel
nej z dziejowej nawałnicy. Poza pomocą 
bożą zbawienie jest w zaufaniu do Pastę, j 
rzy, w karności i posłuszeństwie. — Czy 
z wiarą i ufnością przyjmujemy rozkazy , 
i zalecenia Stolicy świętej? Czy katolicy ; 
obznajmiają się z wolą swych Biskupów? | 
Czy wsłuchują się z uległością i przeko- J 
naniem w ich listy pasterskie j  odezwy? } 
Czy ufają swym Pasterzom i wodzom j 
duchownym?

Wierni powinniśmy się poczuwać do i 
współodpowiedzialności za losy, honor i 
działalność Kościoła. Katolikowi nie wol
no być nieczułym łub obojętnym na ko
ścielne sprawy.’ Jest. obowiązkiem wspie
rać prace Kościoła i brać udział w trudach 
duchowieństwa. Współpraca z hierarchią 
może być moralna, literacka i publicy
styczna, materialna i finansowa. W Akcji 
katolickiej, która powinna odżyć, w apo
stolstwie charytatywnym, które powinno 
ogarnąć wszystkie parafie, mają katolicy 
stać u boku swych księży i z nimi, we
dług wskazań Kościoła, współpracować 
w opędzaniu religijnych, moralnych i 
społecznych potrzeb ludu. Wszyscy bez 
wyjątku mają możność i obowiązek wspie 
rać Kościół pacierzem, modląc się w in
tencji Ojca świętego i swego Biskupa, 
o świętość i skuteczne apostolstwo du
chowieństwa, o panowanie Chrystusa w 
Polsce i świecie. — Czy wierni rozunreją, 
jaką przysługę mogliby oddać dobrej 
sprawie zwiększoną aktywnością katolic
ką? Czyż nie można z religijnej duszy 
polskiej wyzwolić potencjału sił, które 
jeszcze drzemią, gdy już świta dzień wiel
kiego bożego żniwa?

Pasterskie gromy Wojciecha są dla dzi
siejszego świata jakby z życia wz ęie. 

/Czyż ludzkość nie dlatego jest zagrożona 
zagładą, że zatraca zasady moralności? 
Czyż kryzys powszechny nie jest kryzy
sem sumienia? Cóż innego rozsadza przy
rodzoną więź wspólnoty redrinnej, spo
łecznej i państwowej, jak podeptanie 
prawa bożego?“

nictwie, jak profesor doktór Adam Czy- 
żewicz („Następstwa i skutki poronień“ 
oraz „Późne następstwa poronień“ ). Nie 
sprzyjają też płodności dobiegające pono 
już do wysokości 40% do 50% naszego za
ludnienia — choroby weneryczne. Rów
nież wysoka płodność województwa Po
znańskiego, przytaczana przez pana nai 
czelnika, nie wydaje nam się murowana 
choćby dlatego, że właśnie owo woje
wództwo miewało w porównaniu z in
nymi mało urodzeń jeszcze przed drugą 
wojną światową, a nawet spotykało się 
na jego terenie miejsca 0 stopie urodzeń 
podobnej... do francuskiej.

Ale czyżby rzeczywiście Główny Urząd 
Statystyczny nie mógł policzyć, ilu nas 
ubywa i przybywa, a tym samym, ilu 
nas jest? Projektujemy wobec tego, aż 
do czasu usprawnienia zarówn0 GUS, jak 
i Urzędów Stanu Cywilnego — coroczne 
powszechne spisy ludności. One wyjaśnią 
sprawę — w prosty i możliwy do zreali
zowania sposób. Radzimy przy tym, aże
by przy spisach na podobieństwo spisów 
dokonywanych we Francji (np. spis z ro
ku 1926) i Niemczech (spis ź roku 1933) 
— uwzględniać stan dzietności małżeństw 
polskich. Musimy bowiem wiedzieć, ile 
i w jakim wieku mamy małżeństw, ile 
lat trwają, ile w tym czasie wydały na 
świat dzieci, iłe ich posiadają, z czego i  
kto utrzymuje rodziny (np., która rodzi
na ma własność, która nie). To od razu 
nas zorientuje, ku czemu idzie Polska 
ludnościowo, a nie tylko, jak wygląda 
ruch naturalny w tym lub owym roku.

Poza tym notujemy kilka zdań z arty
kułu księdza doktora Bednorza (z dn. 
20.4 r. b.) z Katowic o ruchu ludnościo
wym na Górnym Śląsku w diecezji Kato
wickiej. Dane sporządzono na podstawie 
kwestionariusza, wymieniającego ile .w 
każdej parafii było w roku 1946 chrztów 
i pogrzebów. Otóż: ,Na ogół miasta ślą
skie wykazują jeszcze mały, czasem zni
komy przyrost naturalny“ . „Gorsza jest 
sytuacja w parafiach nie miejskich, ale 
położonych w wielkich okręgach przemy
słowych“ . „Najsmutniej sprawa wygląda, 
kiedy niedobór ludnościowy występuje w 
okolicach rolniczych, ba, nawet górskich 
lub podgórskich“ . A zatem Górny Śląsk 
ludnościowo ledwie zipie, a na pochwałę 
tamtejszej K urii Biskupiej powie
dzieć należy, że więcej wie ona 
o ruchu naturalnym ludności Górnego 
Śląska (diecezja katowicka ma procent 
niekatolików znikomo mały), niż Głów
ny Urząd Statystyczny. A może — za
miast do Gł. Urzędu Statystycznego — 
zwracać się o dan3 o ruchu ludnościowym 
do naszych władz kościelnych?

Ale zamiast żartów może lepiej było 
by zrobić jeszcze jedną uwagę. Lekka, 
2—3 promille nadwyżka urodzeń nad 
zgonami, oczywiście, ma pewne znaczenie 
dodatnie, ale w jednym roku. Nie zawsze 
jednak powoduje to przyrost zaludnienia 
w ciągu pokolenia, a tym bardziej w cią
gu kilku pokoleń. Np. we Francji od roku 
1900 do 1937 urodzenia wynosiły rocznie 
średnio 18,5 na tysiąc, zgony średnio 16 2 

1 na tysiąc, lecz w tym czasie ludności we 
Francji nie przybyło, a od roku 1935 licz
ba ludności rdzennie francuskiej stawała 
się co roku mniejsza od liczby zgonów.

Wykłady katolickiej etyki lekarskie; 
w ginekologii-pjlożn'ctwie

Z radością dowiadujemy się, że w naj
bliższym czasie w jednej z auli Uniwer
sytetu Warszawskiego rozpocznie się cykl 
wykładów dla lekarzy, studentów me
dycyny, pielęgniarek i ogóiu młodych 
małżeństw inteligenckich Warszawy — 
na tematy, dotyczące etyki zawodowej 
lekarskiej ze szczególnym uwzględnie
niem etyki na terenie ginekolog“  położ
nictwa, jak wiadomo, najbardziej etycz-



N r 18 (75)
Tnu i ■ upmiii. i i mm i „ D Z I Ś  I  J U T R O " Str. 7
nie trudnym terenie dla lekarza w na- 
szych czasach: w czasach świadomego 
dawania życia.
.... Prelegentem będzie ksiądz doktór Zy- 

.gmunt Kozubski, profesor Uniwersytetu, 
■Warszawskiego, wybitny etyk i najzna
komitszy obecnie w Polsce wśród kleru 
katolickiego autorytet w dziedzinie ka
tolickiej etyki medycyny. Autor daP się 
poznać jako znakomity znawca etyki mał 
żeńskiej, i etyki seksualnej w ogó le— 
swą pracą, wydaną w roku 1939 z Fun- 
du;szw Kultury Narodowej, p. t. „Podsta
wy etyki płciowej“. Książka ma się 
wkrótce ukazać w nowym, rozszerzonym 
wydaniu. Następną pracą naukową tegoż 
uczonego ma być wydanie, zamierzonego

cyklu wykładów uniwersyteckich, w 
książce pod tytułem: „Katolicka etyka 
medycyny“ . Wykłady ożywiać będzie 
zawsze koreferat któregoś z lekarzy i dy
skusja.

Dla podniesienia etyki ogółu lekarzy, a 
tym samym stanu lekarskiego, którego 
rola jest najistotniej ważna dla odbudo
wy biologicznej narodu i wychowania o- 
gółu Polaków dorosłych do małżeństwa, 
ą ogółu Polek — do macierzyństwa, wy
kłady księdza Kozubskiego, a następnie 
zbiór tychże wykładów w postaci książki 
naukowej —  może mieć wielkie znacze
nie. Należy bowiem zaznaczyć, że ogół 
naszych lekarzy, wychowywanych na 
medycynie, zwyrodniałej, bo neomałtu-

ziańgkiej, ma najfałszywsze pojęcia o ka
tolickiej etyce lekarskiej, która’ wszak 
jako katolicka powinna by ,być etyką 
najbliższą lekarza, bo etyką przede wszyst 
kim naturalną.

Bez zdrowego etycznie lekarza nie u- 
zdrowimy rodziny polskiej, a w, czasach 
jak nasze, świadomego dawania życia — 
nie ma zdrowego lekarza bez znajomości 
zdrowej etyki lekarskiej. To też oczeku
jemy wykładów księdza profesora jako 
wielkiego wydarzenia — naukowo, wy
chowawczo i społecznie.

Szkoda tylko, że wykłady te będą się 
odbywały tylko na jednym uniwersytecie 
i jedynie w Warszawie.1

Walenty Majdański

„Słis Ludu*6 contra „Rzeczpospolita6*
. . .-Cała prasa polska Npodała w dość ob-* 
’szernym streszczeniu przemówienia Mar
shalla i.;' Bevina w Moskwie. Fragmenty 
tych przemówień, dotyczące granicy poi- 
śkó-ńiernieckiej, zostały podane dosłow
nie i -szeroko komentowane tak, ż8 — 
rzdawało by się — powinniśmy je znać 
wszyscy na pamięć. Mimo, to...“ (tu koń
czymy cytować początek felietonu re
daktora AWU z „Głosu Ludu“ z dn. 22.4 
.1947) ...mimo to redaktor AWU nie ra
czył, zapoznać się z tymi fragmentami 
przemówienia Marshalla, które tyczyły 
granicy polsko - niemieckiej i wobec te
go w swym felietoniku napastuje „Dziś 
i'J u tro “ za to, że w Nr z dn. 20.4 w ru
bryce., „W święcie“ umieściliśmy- zdanie 
Streszczające mowę Marshalla. Zdanie to 
'brzmiało: „by surowiec, zdobycze i suro
wiec * przemysłu , tych terenów (Ziem Od
zyskanych) mogły służyć istotnie po
trzebom przemysłu ■ europejskiego, a 
.-Szczególnie Polski“ . Pan AWU rozrywa 
szafy nad Owym „szczególnie“ j imputu- 
j*3£;narn chęć wybielania w oczach opinii 
pglskiej Marshalla, pyta się: „Ciekawe, 
skąd „Dziś i Jutro“ wzięło to swoje 
„fezęzególnie, Polski“ ? Jesteśmy' w tym 
śzizęśliwym położeniu, że możemy za- 
ś.pfikOić:, , ciekawość redaktora „Głosu 
Ludu“ .
.©Inkr^mińowapy cytat bowiem wzięli
śmy- pi'.--mniej ni więcej tylko z dziennika 
„rzeczpospolita i Dziennik: Gospodarczy“ , 
rok wydania IV, Nr 97, cena 4 zł,, czwar
tek 10 kwietnia 1947, wydawmciwo „Czy
telnika“ . Na pierwszej sfronie podanego

numeru, w szpalcie trzeciej, w wierszu 
29 od dołu (licząc wiersze garmondu i 
petitu) czytamy bowiem, co następuje:

„2) Zarządzenia gospodarcze, zapewnia 
jącg w sposób odpowiedni, by surowce i 
zasoby przemysłu ciężkiego terytoriów, 
wchodzących w grę, a które mają istotce 
znaczenm dla gospodarki europejskiej, 
służyły uczciwie tym potrzebom, a szcze
gólnie potrzebom Polski“ . W streszczeniu 
w naszym piśmie opuściliśmy tylko wy- 
raz „potrzebom“ . Tekst podany przez 
„Rzeczpospolitą“ datowany jest wyraź
nie „Moskwa, 9 kwietnia“ i pochodzi pra
wdopodobnie, albo z „PAP“ , albo z „API“ , 
albo. z stenograficznego nasłuchu redakcji 
radia Moskwa, albo z „TASSA“ . Do tych 
źródeł odsyłam ciekawego pana AWU, po 
dalsze informacje.

Następne zdanie, zaatakowane przez 
pana AWU — o tym, że mocarstwa za
chodnie w swych stanowiskach ujawnio
nych zasadniczo godzą się z obecną gra
nicą — jest również nic czym innym, 
jeno lakonicznym streszczeniem wyżej 
wymienionego źródła informacji. A arty
kułu um-ieszczonego owego dnia w „Rze
czypospolitej“ dla człowieka pamiętają
cego przemówienie Bymesa' oraz inne 
enuncjacje Bevina jaśno_ wynika różnica 
tonów i podejścia w dawnych i ostatniej 
wypowiedzi tych ministrów, ©czywiście 
streszczanie nasze miało pewną świadomą 
intencję, która zresztą przebija zawsze w 
tej całej rubryce. Stoimy bowiem na sta
nowisku, że zadaniem publicysty polskie
go jest w tej chwili nie rozjątrzanie wła

snego społeczeństwa ciągłymi alarmami. 
Całe bowiem społeczeństwo nosi w sobie 
pewien bakcyl choroby nerwowej. Tym 
bardziej element tak specyficzny, ja k  
nasi osadnicy na Zachodzie. Zadaniem 
prasy jest społeczeństwo leczyć. Dlatego 
w sprawach nawet najtrudniejszych sta
ramy się jnieć ton spokojny, nie wieco
wy, nie tanio-demagogiczny. Staramy 
się informować rzetelnie, a nie koloryzu- 
jąc, in minus czy in plus w jakimkol
wiek kierunku. Nie uważaliśmy za sto. 
sowne, aby wypowiedziom na konfe
rencji moskiewskiej przydawać nad
miernej, a W danym wypadku 
nieusprawiedliwionej, grozy. Czyni
my to dlatego, że my znamy wagę na. 
szego słowa, wiemy, iż posiadamy krąg 
czytelników, którzy nam ufają. Dlatego 
tak ważymy każde nasze słowo. Dlatego 
też sięgamy po informacje najobiektyw- 
niejsze, jakimi przeważnie odznaczają się 
depesze umieszczone ; w „Rzeczj^pospoli- 
te j“ . Szkoda, ż-e pan, AWU tego pisma nie 
czyta.

Naszych czytelników przepraszamy za 
zbyt długi dyskurs na marginesie nieważ
nego felietonu, ale w „Głosie Ludu“ po
ruszono rzecz istotną: ton naszych wypo
wiedzi. Skorzystaliśmy z okazji, by rzecz 
gruntownie wyjaśnić. Nie , tylko panu 
AWU, lecz tym wszystkim, którzy nas 
czytają j podczytywują, w wierszach i 
między nimi. Kkk

-Każdy"uświadomiony katolik w swoim 
życiu duchowym i . liturgicznym niemal 
codziennie ma do czynienia z najpiękniej'- 
sząjęsięgą Pisnia św, — Sercem B ib lii —• 
Księgą Psalmów.
“ ’Nas Psałterzu modlą 'się wieki średnie, 

i  jeszcze w modlitewinikach XVI w. głów
ny, ich. zrąb stanowią Psalmy. Psałterz 
siał się tą; księgą biblijną, która naj
wcześniej została , przekładana na języki 
napędowe. Reformacja, - której głównym 
atutem propagandy była swoboda czy
tania i korpentowania Pisma św., ten stan 
rzeczy tylko spotęguje. Rezultatem będą 
coraz liczniejsze wydania Psałterza i 
kórrientarzy doń. Chyba nie było epoki, 
mówi fiis-tdryk, w której by pojawiło się 
tyle komentarzy Psałterza i to przezna
czonych’ dla szerszego ogółu, jak w tej 
epóce. Taki np. Psałterze francuski Maro- 
ta i Bezy ma chyba jedyną w święcie hi
storię.. Bovet i Bouen naliczyli jego wydań 
od XVI w. blisko siedemset. W XVI wie
ku było 228!...
“ Psałterz Dawidowy, . obok Ewangelii, 

był. w’ Pdlsće pierwszą księgą Pisma śwv 
przetłumaczoną na język ojczysty, jako 
jedyny najcenniejszy modlitewnik polski. 
Z tego gólnego i powszechnego prądu 
wypłynął „Psałterz Dawidów przekłada
nia Jana Kochanowskiego“ . Poeta widział 
minimalną wartość artystyczną przekła
dów; dotychczasowych —  Wróbla, Reja, 
z> Biblii Brzeskiej i Leopolity, i dał nam 
przekład poetycki, który i dziś nie stracił 
swoich pierwszorzędnych walorów. Jest 
bowiem rzeczą dawno stwierdzoną, że 
Kochanowski trzymał się nie Wulgaty, a 
jednego z przekładów z hebrajskiego. 
Teks! Wulgaty. czyli t. zw, Psałterz Gal- 
likański, nie. jest wzorowym przekładem. 
Jego styl częstokroć zawiły i niepopraw
ny, ciemny i miejscami wprost nie zrozu
miały. Treść i piękno Psalmów zamknięto 
w twardej skorupie, co nie przyczyniało

r pnjsow r
się do. ich popularyzowania. Biadano nad 
tym długie wieki, Dopieró obecny' Papież 
Pius X II znakomicie i radykalnie rzecz 
cala rozwiązał. Polecił, mianowicie, pro
fesorom Instytutu Biblijnego w Rzymie 
„przygotować nowy łaciński przekład w 
taki sposób, by z jednej strony dokładnie 
i wiernie, oddawał tekst pierwotny (he
brajski), z drugiej zaś uwzględnił WuL 
gatę i inne starożytne przekłady“ . Insty
tut dokonał tej olbrzymiej pracy — usta
l i ł  tekst hebrajski i przełożył na łacinę. 
Papież Motu proprio „In cotidianis preci- 
hus“ : dn. 24 marca 1945 roku przekład za
twierdził.

Nowego przekładu, jak informuje nas 
znakomity nasz biblista prof. Eug. Dą
browski, jedyny w , Polsce doktór Nauk 
Biblijnych, „dokonali specjaliści dokła
dnie obeznani ze stanem współczesnej bi- 
blistyki; tekst. hebrajski ustalono przez 
żmudną i drobiazgową krytyk© tekstu, 
by możliwie najdokładniej uchwycić myśl 
natchnionego autora“ . Myśl Psałterza, 
jak stwierdza inny nasz biblista prof. dr. 
Styś, wyrażono „mową płynną i łatwą z 
okresu klasycznego j. łacińskiego... 
starano się też pogodzić, o ile się dało, ję
zyk liturgiczny z j. łacińskim klasycz
nym... By zaś dać odczuć piękno poezji 
hebrajskiej zachowano z poetyckiej for
my hebrajskiej rzeczy pewne naukowo... 
Nowy ten psałterz posiada wielką ja
sność i zrozumiałość- Nie ma już takich 
miejsc, które by wszelkim wysiłkom sta
wiły opór nie przezwyciężony. Jeśli gdzie 
jaka niejasność pozostała, to nie z winy 
przekładu, lecz wskutek treści“ . Miła dla 
licha rytmika jest. ozdobą przekładu. To 
też słynny biblista prof. Vaccari pisze: 
..Mowy przekład jest nie tylko aktem 
światłej gorliwości Piusa XII, ale również 
odwagi apostolskiej, aktem, który wy
starcza dô  tego, by Pontyfikat Piusa X II 
uczynić nieśmiertelnym“ . Papież Pius

X II zrealizował • pa przykładzie swoją 
piękną, myśl, wypowiedzianą w encyklice 
„O rozwoju studiów biblijnych“ (30 Wrze
śnia. 1943): „wierni obeznani z wiedzą du
chowną i świecką, chcą wiedzieć, czego 
Bóg sam poucza w Piśmie św., nie zaś to, 
co wymowny kaznodzieja, czy pisarz w 
zręczny sposób wykłada, posługując się 
słowami biblijnym i“ ...

Jak wspomnieliśmy wyżej przekład 
Kochanowskiego, oparty o tekst pierwot
ny hebrajski, w ciągu wieków górował 
nad. przekładami późniejszych tłumaczy i 
dziś jeszcze jakże wspaniale odpowiada 
nowemu Psałterzowi Piusa XII.

Obecnie ukazała się na półkach księ
garskich' oddawna wyglądana książka: 
„Księga Psalmów“ według najnowszego 
przekładu łacińskiego dokonana przez ks. 
Stanisława Wójcika, redemptorystę. 
(Wrocław, 1947; str. 340).

Tłumacz swój przekład poprzedził rze
czowym wstępem,*w którym zebrał cieka
we wiadomości o Psalmach: autorstwo i 
czas powstania, tekst pierwotny, treść i 
przedmiot, forma literacka, Psalmy, w 
życiu liturgicznym. Ponadto autor przed 
każdym Psalmem podał krótką wiado
mość 0 jego powstaniu i treści, ’zastoso
waniu w liturgii. Tłumacz dokonał prze
kładu w sposób prosty, jasny i nad wyraz 
zrozumiały, polszczyzna piękna.

Nareszcie Księga Psalmów, ta najdosko. 
nalsza księga modlitwy, jedyna książka 
do nabożeństwa, napisana pod natchnie
niem Ducha św„ dla ogółu katolików 
świeckich i duchownych nie będzie już 
ziemią nieznaną, w której ukryto najcen
niejsze. parły myśli religijnej, a stanie się. 
tuszymy, ukochaną księgą codzienną, jak 
było w dawnych wiekach w Polsce.

Oby spełniło się życzenie tłumacza: by 
ta, piękna Księga przyczyniła się do oży
wienia wiary i pobożności, tych niewzru
szonych podstaw trwałości i mocy, nowe
go życia dźwigającej się z gruzów i pożogi 
Ojczyzny. •

Eugeniusz Kozdroń

C jtą g ie B n iS *  s iii/d ic r . ż e . . .
\M niniejszej rubryce drukowaćbędziemy wypowiedzi i opinie naszych 

czytelników ha wszelkie zagadnienia życia współczesnego, politycznego, spo
łecznego, gospodarczego i kulturalnego. Wypowiedzi winny być opatrzo
ne imicnip n i nazwiskiem lub pseudonimem (w tym wypadku nazwisko 
winno być podane do wiadomości redakcji) oraz nazwę •miejscowości- Wy, 
powiedzi nie powinny przekraczać 50 wierszy druku,

DO REDAKCJI „DZIŚ I JUTRO“  nie przenika ton religijny. Nie trzeba 
Rozmyślania pośw.ąieezite. być bigotem, ani świętoszkiem, że oeze-

Do przygotowań świątecznych należą kiwać na uroczystość Zmartwychwstania 
nie tylko wędliny J placki, ale także ga- Pańskiego, choć kilka słów o ' Chrystusie, 
zety pisma ilustrowane i wogóle strawa który cierpiał, umarł z miłości ku nam 
duchowa. - i z martwych powstał.

..Możnaby obejść się bez wódki, czy wina Czy za miłość mamy odpłacać się pbo- 
nwócowilgo. trudno człowiekowi piśmien- lotnością?
nemu święta spędzić bez gazet. Z przy- Tymczasem czytaliśmy o zmąrtwych. 
krcścią trzeba stwierdzić, że ogół pism wstaniu przyrody, nowych idei i  t. p.

Były wypadki, że Polacy bisurmanili, 
germanizowali się, rusyfikowali, my po 
prostu poganiejemy. Jeżeli uważamy się 
za katolików, nie powirtniśmy wstydzić 
się tego.

Gorszym złem jest, jeżeli, pisma, któ
rych codzienna treść daleko odchyla się 
od pionu zasad katolickich, umieszczają 
wzmianki o religijnym charakterze. Robi 
to wrażenie obłudy.

Miliony ludzi żyje w stanie dzikości i 
zabobonów. My należymy do tych szczę
śliwych, którzy należą do Kościoła Boże
go, czerpiemy z Jego skarbów, korzysta
my z kultury chrześcijańskiej w życiu 
doczesnym i znamy drogę do zabezpie-

Z bieżących zagadnień
gospodarczych

Analiza elementów obiegu pieniężnego 
i obiegu dóbr nie uzasadnia ani aktualne
go poziomu cen, ani ich obecnej -tenden
cji- Również przeprowadzanie analogii 
pomiędzy bieżącą sytuacją, a, sytuacją 
przedwojenną, czy też. , okupacyjną nie 
tłumaczy w dostatecznej ..mierze .zjawisk 
zachodzących na odcinku cen.

Wydaje się, że dopiero uwzględnienie 
czynników o charakterze' psychologicz
nym może w dużym stopniu przyczynić 
się .do wyjaśnienia zagadnienia.

danym momencie każda jednostka 
gospodarująca posiada pewien zapas go. 
tówki czyto jak to się mówi we własnej 
szkai ule, czyto na rachunku czekowym 
w banku. Zapas ten stanowi rezerwę 
kasową, utrzymywaną dla zabezpiecze
nia ąlbo potrzeb . konsumcyjnych, albo 
potrzeb produkcyjnych, względnie jed. 
nych i drugich. Istnieje tendencja do sta
łego utrzymywania . rezerwy kasowej, a 
jej wysokość jest uzależniona'od «wydaj
ności .obrotów, systemu zapłat zwyczajów 
przyjętych w : danym społeczeństwie 
i t. p.

Na skutek jednak pewnych czynników 
psychologicznych ludzie zmniejszają te 
ęezerwy i dotychczas zaoszczędzoną siłę 
kupna rzucają na rynek powodując zwyż
kę cen.

Nasze społeczeństwo jest niezwykle 
podatne na uleganie działaniu czynników 
psychologicznych.

Każda zwyżka cen regulowanych 
przez pańśtwo wywołuje obawy co do 
przyszłej wartości pieniądza i powoduje 
zmianę zapasów pieniężnych na zapasy 
towarowe. Oczywiście spekulacja,-która 
posiada nagromadzone zapasy towarowe 
skrzętnie podsyca te nastroje i odpowie, 
dnio dozując podaż inkasuje poważne zy
ski, które wprawdzie w momencie ich 
uzyskiwania mają charakter nominalny, 
jednakże po załamaniu się procesu zwyż
kowego, nabierają wartości realnej. Spo
łeczeństwo nasze mało, albo wcale nie 
wyrobione ekonomicznie ,nie rozumie że 
zwyżka cen produkcji czy usług Państwa 
to w naszych warunkach dopasowywanie 
tych cen, do ćeri wolno-ryńkowych. to w 
wielu przypadkach likwidacja deficytów 
w gospodarce jaństwó^ej,'to  właśnie re
alizacja podstawowych warunków dla 
stabilizacji waluty.

Szczególnie Silnie oddziały wuj ą na na
stroje społeczeństwa wydarzenia polity
czne na arenie międzynarodowej. Nawet 
najbardziej błahe z tych wydarzeń wy
wołują obawę wojny, a w związku z tym 
ucieczkę od pieniądza do towaru i w 
konsekwencji zwyżkową tendencję cen.

W okresie ostatniego r oku mieliśmy 
niejedną taką fazę, w której jedynie 
reakcje psychologiczne a nie obiektywne 
elementy gospodarcze wywołały procesy 
zwyżkowe. Po pewnym czasie procesy 
te załamywały się, i ci którzy im ulegali 
ponosili znaczne straty. Oczywiście stra. 
ty . ponosiła również cała gospodarka na
rodowa.

Nieuzasadnione reakcje psychiczne 
zwykło określać się histerią. Społeczeń
stwo nasze cierpi na duży stopień histerii. 
Objawia się to zarówno na odcinku go
spodarczym, jak i politycznym.

Wydaje się, że nie będzie przesadnym 
twierdzenie, że odhisteryżowariie społe
czeństwa jest jednym z kardynalnych 
warunków osiągnięć gospodarczych i po
litycznych. (ł)
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'jeżenia, szczęśliwości w przyszłym życiu. 
N ikt i mc nie przeszkadza nam śmiało i 
otwarcie wyrażać swoje przekonania ka. 
tolickie. Cóż byłoby, gdybyśmy natra-' 
f-ali na przeszkody. Hitlerowcy odwrócili 
się od Boga, a Bóg ich opuścił i stali się 
największymi zbrodniarzami w dziejach 
świata.

T. S.

DO REDAKCJI „DZIŚ I  JUTRO“
P. Taiimiiowi w odpow edzi

Nawiązując do słusznych uwag Pań
skich na łamach „Dziś'i Jutro“ w Nr 12. 
pragnę przypomnieć, że przed wojną za. 
inicjowałem „Związek katolickich ’ ra
diosłuchaczy“ , który m. in. miał za zada
nie wpłwać na treść programów radio
wych. — Proszę oglądnąć się w Warsza
wie za ludźmi, którzy by się podjęli reak
tywowania „Z. K. R.“ — Chodziłoby tu 
i o tych ludzi, którzy w „Z. K. R.“ praco, 
wali przed wojną. Na ich czoło wysunął 
s ę Stanisław Bukowski, b. poseł do 
K R. N. z grupy Popiela. — Czołem!

Ks. H. Weryński

DO REDAKCJI „DZIŚ I  JUTRO“
W sprawie „Wytycznych“ z Nr 13 

„Dz ś i Jutro“.
Dobrze się stało, że nareszcie ktoś 

stwierdził brak zdrowej opinii publicznej 
w Połące i ujemne skutki tegoż na kształ
towanie się spraw publicznych a w szcze
gólności moralności społeczeństwa. Słusz
nie przy tym autor podkreśla ujemne 
znaczenie demoralizujące długich lat o- 
kupacji, natomiast nie Słusznie pomija 
główny powód braku właściwej opinii 
publicznej, którym chyba jest możno
władztwo, zresztą nie legalne rozmaitych 
kacyków lokalnych. Można było uważać 
za słuszne niejedno pociągnięcie rygory, 
styczne w okresie przejściowym, można 
było dużo wyrozumieć dotychczas, ale 
należałoby wreszcie przejść do normali
zowania stosunków po lin ii „Karty wol- 

- ności“ naszego sejmu, który tak pięknie 
ujął prawa i obow:ą?ki władz i społe. 
creństwa. Im prędzej przystąpimy do 
realizowania wytycznych Karty, tym prę. 
dzej będziemy mieli zdrową opinię pu
bliczną, tak potrzebną do wyrównania 
stosunku miedzy rządzącymi a rządzony
mi w kierunku twórczej współpracy oraz 
konieczną d0 podniesienia i utrzymania 
na poziomie obyeza:ów publicznych.

Brak zdrowej opinii publicznej datuje 
się zresztą jeszcze z okresu autorytatyw
nych rządów sanacyjnych, ¡które wycho. 
wywaly znanymi metodami oporlunistów 
bez własnego zdan:a i polityków skąd 
wiatr wieje, bez liku. Głosy krytyczne, 
nie pochodzące. z własnej kliki, brać sa
nacyjna tłumiła wszelkimi środkami, bro
niąc dostępu do własnego koryta. Kto 
nie jest z nami, jest przeciw nam. oto by. 
ło hasło, które stworzyło nieszczęsną linię 
podziału, tworząc grunt podatni do słu- 
żalstwa i wegetacji. N ikt chyba nić pra- 
gn:e powrotu do tych stosunków i dlate
go należy poprzeć iniciatywe ..Dziś i Ju
tro“ w sorawie ooinii publicznej na 
wszystkich odcinkach żvcia publicznego.

Dr. Soboczyński
DO REDAKCJI „DZIŚ I  JUTRO‘ 

POGLĄDY NA ŚWIAT
Często słyszymy zdanie: „Ja mam mój 

własny światopogląd“ .
Kto tak mówi, oczywiście wyobraża so

bie, że istnieje tyle poglądów na świat, 
ile łudzi, i że każdy może patrzeć na 
świat inaczej niż wszyscy inni. Takie zda
nie jest zludzen'em i dowodzi nieznajo
mości rzeczy, czyli pospolitej ignorancji, 
popartej wielką zarozumiałością.

Kto poświęcił życie badaniu możliwych 
poglądów na świat, czyli teazji — wie z 
pewnością, że ilość rzeczywistych teazji 
j"st ograniczona ; zależna od ilości typów 
umysłowych odrębnych, które usiłują po- 
jąć całokształt istnienia.

Najdawniejszym, najpospoliiyszym i 
najwięcej aż dotąd rozpowszechnionym 
typem umysłowym jest człowiek, w któ
rego świadomości nad wszelką inną tre
ścią przeważają wrażenia zmysł: we Taki 
człowiek uważa przedmiot wrażeń zmy
słowych, czyli materię za jedyną rzeczy
wistość i twierdzi, że wszystko, co rzeczy
wiście istnieje, jest materialne. Stąd na
zwa tego typu ludzkiego jest m a t e r i a -  
l i s t y c z n a ,  a jego pogląd nazewa- 
my materializmem.

Materializm europejski pochodzi od 
szeregu najdawniejszych mędrców gre<r. 
k :ch, jak Thales (624—546), Anaximander 
(610—546 p. Chr.), Anaximenes (585 — 
525), Hieraklit (536 — 470). Emped kles 
(483 — 413), a ostateczną trwała formę 
nadał temu poglądów; Leukiopon i jego 
uczeń Demokryt (460 — 370 p. Chr.).

Wyobrażali oni sobie materię jako zło
żoną z niewidzialnych cząsteczek, zwa
nych atomami i będących w ciągłym ru 
chu. -Ruch atomów miał by w ich rozu
mieniu jedyną rzeczywistością, a wszystko 
inne, nawet zjawiska duchowe, były dla 
nich pozorami. Ten materializm, zwany 
także atonrzmem, przetrwał przeszło dwa 
tysiące lat i miał w ciągu tego czasu głó
wnych przedstawicieli, jak Epikur CG 1 —

271 p. Chr.), poeta rzymski Lukrecjusz 
(96 — 55 p. ChrD. a w XV II wieku Hob- 
bes (1588 — 1679), Francis Bacon (1561— 
1626), Piotr Gassendi (1592 — 1655). 
John Locke (1632 — 1704). W X V III w. 
de la Mettrie (1709 — 1751), Holbach 
(1723 _  1789), Cabanis (1757 — 1:108), 
Condillac (1715 — 1780); w X IX  w ’eku: 
Auguste Comte (1798 — 1857), Carl Vogt 
(1817 — 1895), Jacob Moleschott (1822— 
1893), Ludwig Buchner (1824 — 1899), 
Heinrich Czolbe (1819 — 1873). Ernest 
Hackel (1834 — 1919).

Ci znakomici materialiści używali róż
nych nazw dla określenia swej teorii, 
jak sensuałizm, realizm, pozytywizm, mo- 
nizm, ale wszyscy się zgadzali w uznaniu 
materii jako jedynej rzeczywistości, a 
wrażeń zmysłowych jako jedynego środ
ka poznania istoty bytu.

Materializm zyskał imponującą podsta
wę w rozwoju nauk przyrodniczych, jak
kolwiek nie wszyscy przyrodnicy byl: 
materialistami: w ruchu społeczno poli
tycznym socjalizm i komunizm, a także 
hitleryzm, miały ten sam charakter: wy
znawcy tych ruchów byli przeważnie 
materialistami i uważali materializm za 
ostatnie słowo nauki i postępu, patrząc z 
pogardą na rzekomych zacofańców, któ- 
szy materializmu nie uznawali.

Materializm jest zatem obiektywnie 
istniejącym poglądem na świat, wspól
nym milionom ludzi w ciągu tysiącleci

Jednak już w starożytności powstała 
inna teazja, przeciwległa materializmowi, 
wyznawana przez ludzi, w których świa
domości nie przeważają wrażenia zmysło
we, tylko myśli i pojęcia, czyli jdee. 
Twórcą j wyrazicielem tej teazji był 
Platon (427 — 347 przed Chr.), który ją 
wyraził w czterech sławnych dialogach, 
zatytułowanych: Biesiada, Fedo, Rzecz, 
pospolita i Fedoos. Ta teazją nazywa się 
idealizmem, i chociaż Platon sam po 
60 roku życia wyrzekł się idealizmu i 
st-worzył nową teazję spirytualizmu w 
dialogach zwanych dialektycznymi, jak: 
Parmenides, Sofista, Polityk, Filebos i w 
ostatnich swoich dwóch wielkich dzie
łach, Tymeuszu i Prawach, jego idealizm 
przetrwał równolegle z materializmem 
przeszło dwa tysiące łat i miał wielu zna
komitych przedstawicieli, a w X IX  wieku 
rozkwitł w niemieckiej filozofii Hegla 
(1770 — 1831).

Walka materialistów z idealistami pro
wadzona przez cały czas historii, dopro

Szeroki horyzont

ż r c i F  /»
Wiele się ostatnio mówi i pisze o trak

towaniu w Polsce artystów wszelkiego 
rodzaju. Nie mamy tu zamiaru wmieszać 
się do tej polemiki, ograniczając się ra. 
czej do kilku faktów o charakterze raczej 
źródłowym. Znaną jest zresztą powszech
nie rzeczą, iż tam, gdzie chodzi o stosu
nek do ludzi, którzy poświęcili się sztu
ce, to Polacy zdawien dawna znajdowali 
się nieco w tyle za innymi narodami Eu
ropy.

Na pierwszy ogień niech pójdzie pew
na anegdota, którą cytujemy na odpo
wiedzialność jednego z tygodników za
granicznych, a której podłoże jest zbyt 
tragikomiczne, by można ją było uważać 
za typową.

Działo się to podczas ostatniej wojny. 
Pewien dziennikarz francuski rozmawiał 
z hrabią Branickim, niegdyś właścicielem 
rozległych dóbr na Podolu, będąc pod 
wrażeniem niedawnego zgonu Ignacego 
Paderewskiego. „Czy wie Pan — zauwa
żył hrabia Branicki — -że Paderewski u. 
rodził s’ę w jednej z moich wsi? A jed
nak, rzecz dziwna, traktuią go zawsze, 
jakby kogoś sobie równego!“ .

JAK TO DAWNIEJ BYWAŁO?
Ale wróćmy do prfeszłośei. Bowiem 

jeżeli dziś uważa się artystę za coś lep
szego, wybijającego się ponad szary tłum 
zwykłych zjadaczy, chleba. to trzeba pa
miętać, że nie zawsze tak było. Stosunko
wo niedawne są jeszcze czasy, gdy mu
zycy, albo malarze trzymani hyli na dwo
rach magnackich li tylko jako rozrywki 
dla możnych państwa. Nierzadko też mu
sieli korzystać z t. zw. „drugiego stołu“ 
i nawet nosić liberię.

Zacytujemy tu przykład Haydna, któ
ry większą część życia spędził w służbie 
hrabiego Esterhazy; muzyk ten, cieszą, 
cy się już wtedy europejską sławą i obda
rzony honorowym doktoratem uniwersy
tetu w Oxfordzie, był do oslatnich chwil 

^jwego życia traktowany jak lokai i przed 
wyjazdem na gościnne występy musiał 
się każdorazowo starać o pozwolenie jego 
hrabiowskiej mości.

Zabawnie dziś dla nas musi -wyglądać 
obraz, przedstawiający kilkuletr/ego Mo. 
zarta, sprowadzonego do pałacu w 
Schoenbrunne i grającego jako osobli
wość wobec protekcjonalnie uśmiechnię
tych panów w upudrowanych perunkach 
i przepasanych wstęgami orderowymi. 
Nie interesuje nas nawet, kim są te ów.

wadziła d0 mylnego uogólnienia, polega
jącego na nazywaniu idealizmem wszel
kiego poglądu sprzecznego z matei ;ali- 
zmem. Więc mylnie nazywano często ide
alizmem poglądy, które nie poczytują 
idei za jedyną rzeczywistość, jak np 
chrześcijaństwo.

Idealiści byli zawsze j są obecnie mniej 
liczni niż materialiści, lecz idealizm sta
nowi podobnie jak materializm jeden z 
obiektywnie istniejących poglądów na 
świat. Jest on oparty na uznaniu idei za 
jedyną rzeczywistość, a materii za pozór, 
poza którym się kryją idee. 
wynika ze spostrzeżenia, że to samo poję
cie może istnieć bez zmiany w różnych 
¿wiadomościach i może być udzielane 
przez jednych drugim. Więc ide-e zysku
ją urok potęgi kierującej życiem ludzkim, 
trwalej istniejącej niż człowiek, który 
umiera i często nie pozostawia śladów po 
sobie.

Idealista jest typem człowieka, u któ
rego myśl prźeważa nad wrażeniami, a 
wrażenia są ujęte w ogólne pojęcia i po
jęcia te są czczone nie tylko ponad wra
żenia, ale nawet ponad przemijające jed
nostki ludzkie.

Wrażenia przemijają, a idee trwają 
wiecznie, więc idealista patrzy na wra
żenia jako na przemijające, a tylko idee 
uważa za wiekuistą niezniszczalną rze
czywistość.

Jakkolwiek idealizm i materializm są 
najwięcej rozpowszechnionymi teązjami. 
to Grecja przekazała nam jeszcze trzeci 
wielki pogląd na świat, oparty -na hypo- 
tezie, że nie materia, ani myśl są p^aw- 
dzim bytem, lecz tylko cały wszechświat, 
będący zarówno materialnym jak ideal
nym.

Jest to próba pogodzenia sprzeczności, 
zwana panteizmem. Fyte iści są jeszcze 
mniej liczni niż idealiści, ale me walczą 
z nikim, bo wierzą, że wszystko się godzi 
w jednośi świata. W świadomości pante- 
isty główną rolę ma uczucie raczej niż 
wrażenia i pojęcia. Ojczyzną ponteizmu 
greckiego’ była Elea w południowych 
Włoszech, kolonia grecka, w której nau
czał Xenophanes (580 — 480). Jego wiel
ki uczeń, Parmenides (540—470’ przed 
Chr.) i w trzecim pokoleniu Zenęn z Elei 
(490 — 430).

W XV II wieku wznowił panteizm Spi
noza (1632— 1677) i od tego czasu ta 
t.eaz.ja miała licznych wyznawców, wśród 
których najznakomitszym był w XX wie-

« r r s r r
czesne wielkości, podczas kiedy mały Mo
zart stał się wielką postacią o nieśmier
telnych wartościach.

Tenże Mozart był zresztą pierwszym z 
wielkich^ muzyków, który umiał bronić 
swej godności i swobody wypowiedzenia 
się w sztuce. Jak wiadomo, pozostawał on 
przez szereg lat w służbie biskupa Cołlo- 
redo, który wsławił się brutalnym trak
towaniem muzyka, gż do wyrzucenia go 
pewnego dnia kopnięciem za drzwi, ale 
za to napotkał na stanowczy opór, kiedy 
usiłował muzykowi narzucić ramy dla 
jego twórczości. Mozart nie cofał się na
wet przed replikowaniem cesarzowi na 
jego krytykę odnośnie swych utworów.

Wystarczy tu dla każdego, kto może 
wczuć się w ducha tej epoki, jeżeli po
wiemy, że gdy pewnego razu dyrektor 
.teatru przybiegł przerażony do Mozarta, 
komunikując mu, że cesarz opuścił teatr 
już po pierwszym akcie jego opery, to 
usłyszał w odpowiedzi: „O jednego osia 
mniej mamy więc na sali!“ .

Zupełnie inną była już pozycja Beetho- 
vena, faworyta arystokracji wiedeńskiej 
i honorowego obywatela miasta Wiednia. 
Mógł on był sobie pozwolić na oczekiwa
nie z kapeluszem na głowie i rękoma w 
kieszeniach na zfeliża;ącą się cesarzową, 
tuż obok zgiętego w ukłonie radcy 
Goethego. A kiedy raz, grając dla gości 
księcia Lichnowskiego, zauważył, iż obec
ni na sali rozmawiają, to zatrzasnął wie
ko fortepianu i zawoławszy: „Dla świń 
nie gram!“ , opuścił salon.

ROMANTYZM CZCI WIRTUOZÓW
Okres romantyzmu przyniósł z kolei 

przesadne ubustwianie wirtuozów; przy
pisywano im cechy nadludzkie, a błysko
tliwą technikę uważano za rezultat 
współpracy z diabłem. O Paganinim mó
wiono otwarcie, że piękno swej gry za
wdzięcza zaprzedanie swej duszy diabłu. 
Również i Liszt kry ł się z tym, że przed 
występem musi wiele pracować nad swą 
techniką, ponieważ tłumy pragnęły wi. 
dzieć w jego grze coś zaimprowizowane
go, powstającego z objawienia wyższej, 
nieziemskiej mocy.

Mimo to jednak i w tym okresie nie 
brakło jeszcze przykładów zacofania. 
Hrabia Wodziński napewno nie orzypusz- 
czał, że przejdzie do historii tylko dzięki 
temu, że odmówił ręki swej córki ..g-aj. 
kowi“ Chopinowi. Wilk.

ku Samuel Aleksander (1858 — 1938), 
który wygłosił w 1916 i 1918 sławne wy
kłady fundacji Gifford pod tytułem: 
Przestrzeń, Czas i Boskość. W zakóńcze- 
niu tego dzieła mówi on: „Bogiem jest 
cały wszechświat, dążący do zdobycia naj
wyższej jakości Boskości, a religia jest 
uczuciem w nas, które nas pociąga ku 
Boskcści i porywa w ruchu świata ku 
najwyższemu poziomowi istnienia“ . Z te
go określenia jasno wynika, że Aleksan- 
del, podobnie jak wszyscy panteiści, nie 
znał prawdziwego Boga, Stwórcy świata.

Przeciwko tym pogańskim teazjom 
Chrześcijaństwo zbudowało czwarty więl- 
k i pogląd na świat, zwany spirytuałi- 
zmem, oparty na zasadniczej hypotezie, że 
prawdziwym bytem są jedynie dusze 
ludzkie i nadludzkie na różnych szcze
blach istnienia aż do najwyższego Stwór
cy świata, osobistego Boga.

Spirytuałizm Platona przeszedł niepo- 
strzeżony. Wznowił go dopiero Knrte/jusz 
(1596 — 1650), i od-tąd spirytualizm był 
główną teazją we Francji, gdzie miał licz
nych przedstawicieli, szczególniej w X IX  
wieku, jak Maine de Biran (1766 — 1824),
Cousin (1792 — 1867), Gratry (1805 _
72), Vacherot (1809 — 1897), Ravaisson 
(1813 — 1900), Secretan (1815 — 1895). 
Nav.ille (1816 — 1909), Paul Jeanet (1823 
— 1899), Caro (1826 — 1837), Lacbelier
(1833 — 1918), Boutroux (1845 _ 1821).
Blondel (1801), a w Szwecji Bostrom 
(1797 — 1866), w Polsce Cieszkowski 
(1814—1894).

W świadomości spirytualisty główną 
treścią jest wola, przeważająca nad uczu
ciem, myślą, wrażeniami i podporządko
wującą sobie wszystkie te doznania/

Te cztery wielkie poglądy na świat: 
materializm, idealizm, panteizm, smrytu- 
ałizm istniały kolejno w historii’ myśli 
ludzkiej, a także występują w rozwoju 
psychologicznym jednostki. Wszystkich 
pisarzy, co usiłowali wyrazić pogląd na 
świat, można zaliczyć do jednej z tych 
czterech teazji.

Wewnątrz spirytualizmu odróżniamy 
dwa szczeble: mistycyzm, polegający na 
świdomości Boga i mesjanizm, oparty na 
świadomości narodu. Mistyk jest spiry
tualistą, który sięga do szczytu istot du
chowych i obcuje z Bogiem nade w izyst-' 
kq, a mesjanista jest mistykiem, który 
mistyczne doświadczenie zespolenia z Bo
giem przenosi na swój naród i w narodzje 
widzi najwyższą rzeczywistość, w świa
domości narodowej najpewniejszą drogę 
do poznania Boga.

Największym wyrazicielem tego iresja- 
nizmu ■ polskiego był Mickiewicz który 
lepiej niż ktokolwiek przed nim pojmo
wał posłannictwo narodu polskiego, po
legające na potrójnej unii ludzi między 
sobą: unii politycznej ludów, unii spo
łecznej klas i . unii religijnej wyznań w 
Kościele Powszechnym.

Powyższa klasyfikacja poglądów na 
świat, czyi; teazji, jest dokładniej uza
sadniona w moim dziele angielskim „The 
knowledge of Reality“, wydanym w 
1930 roku przez Cambridge University 
Press, a polsk, mesjanizm jest przedsta
wiony w moim dziele „Posłannictwo pol
skiego narodu“, wydanym w 1939 roku 
wkrótce przed wojną, przez T-wo Wyda
wnicze „Rój“ . Cały nakład tego dzieła 
w księgarniach został zniszczony przez 
Niemców, zanim zdołano go rozprzedać, 
więc zaledwie nieliczne egzemplarze się 
uchowały u pierwszych nabywców. Bar
dzo mała jest nadzieja powtórnego wy
dania _teg0 dzieła, gdyż posłannictwo Pol
ski nie tylko Niemcom się nie podoba, 
ale także innym, co w posłannictwo Polski 
nie wierzą. Jednak ten pogląd na świat, 
na;wyższy rozkwit spirytualizmu, nie da 
się stłumić i z czasem dojdzie do głosu, 
bo posłannictwo narodu jest wolą Bożą. 
która zawsze zwycięża.

Dzieło to wydane przed samą wojna, 
nie doczekało się nawet recenzji’ i pozo
staje prawie nieznanym, ale kto wytrwa
le szuka, znajdzie jeszcze jakiś egzem
plarz, gdy z tych słów autora dowiedział 
się o istnieniu dzieła.

W miarę, jak czytelnik będzie się za
stanawiać nad czterema głównymi typa
mi światopoglądu, zależnym; od tego. ja
ka treść świadomości przeważa, łatwo o- 
ceni, do jakiej teazji zaliczyć każdą indy
widualną próbę wyrażenia poglądu na 
świat, _ oznaczoną jakąś odrębną ’ nazwą, 
która istotną treść ukrywa.

Ludzie się dzielą na materialislów ide
alistów, panteistów i spirytualistów, a 
wśród _ ostatnich wyróżniają się mistycy 
i mesjaniści, jako najdalej odieglj od 
pospolitego materializmu. Różnica tych 
poglądów wyraźniej charakteryzuje róż
ne typy ludzkie niż klasyfikacja ich we
dle pochodzenia na rasy, lub wedle za- 
wodu na różne zajęcia. W każdej rasie, 
w każdym zawodzie najwięcej charakte
rystyczną cechą jes t' pogląd na świat 
tych, co jakiś pogląd wyznaja, lub zupeł
ny brak poglądu na świat u tych, cr/się 
nad tym zagadnieniem nie zastanawiają.
Dr. Wincenty Lutosławski Prof. U. J.
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